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WIECZORNY ·ILUSTROWANY. 
Kapitan BURZYŃSKI, 

zwycięzca w zawodach o 
puhar Gordon - Bennetta, 
wyjechał na zawody bało· 

ROK XIV . . śRODA, 1-GO LIPCA 1936 ROKU. .... „„„ ...................... _ .... „ ... .... CEN A 1 O GROSZY N: 182 
GLEN MORRIS. 

ustanowił nowy rekord śwla 
towy w dziesięcioboju, zdo 
bywając 7880 punktów. 

nowe do Hołandji. 

Wojska angielskie i f tancuskie obsadzij Au str e 
W razie próby przywrócenia Wonarchji. - O~trzeże· 
nie mocarstw pod adresem kanclerza Schuschnigga 

Genewa, 1 lipca.
1 

RESTAURACJA MONARCHJI wać natychmiast do Genewy kanclerza ·PADKÓW 
Mimo pobytu negusa w Genewie, na AUSTRJACKIEJ Austrji Schuschnigga. Jak się później już w najbliższych dniach. 

pierwszy plan zagadnień międzynarodo-1 Osad:t:enie Habsburga na tronie nastąpić okazało, było to jednak niemożliwe, · Premier Francji Leon Blum zapew„ 
W}Ch wysunęła się sprawa Austrji. ma naskutek porozumienia, osiągniętego gdyż odmówił on przybycia pod pretek- nil już sobie podobno współdziałanie An 

W czorai nadeszły z Wiednia alarmu- pomiędzy Włochami i Rzeszą. stem niemóżności opuszczenia Wiednia. t glii na wyt>adek restauracji Habsburgów 
jąc~ wiadomości o ostatecznych przy. Wiadomość ta wywołała wśród mi- Jakkolwiek pod wieczór nastąpiło 1!· Postanowiono wysłać ostrzeżenie pod 
gotowaniach do nistrów przebywających w Genewie, pewne odprężenie, to jednak umysły. adresem kanclerza Schusc,hnigga, 

Apelacja prokuratora 
przeciwko wyrokowi w procesie 

przytyckim 
Radom, 1 lipca. 

Prokurator złożył 
APELACJĘ PRZECIWKO CAŁOŚCI 

WYROKU 
w sprawie wypadków przytyckich. 

olbrzymią sensację. Natychmiast przy- wszystkich odpowiedzialnych mężów GROŻAC OBSADZENIEM PRZEZ WOJ 
st~płono do energicznej akcji przeciwko stanu za losy Europy, zaprzątnięte są SKA ANGIELSKIE i FRANCUSKIE CA· 
tej decyzji. I możłiwoścła LEGO TERYTORJUM AUSTRJAC-

Początkowo postanowiono zawez- . ROZEGRANIA SIĘ DONIOSŁYCH WY KIEGO. 

Echa demonstracji przeciw Negusowi 
na posiedzeniu Ligi Narodów. · - Sześciu dziennikarzy 

. włoskich osadzono w więzieniu 
Adw. Galewicz złożył apelację w 

imieniu 25 ciu skazanych chrześcijan Genewa, 1 lipca. monstracii dziennikarzy włoskich, jaka Oe~ewa, 1 lipca. 
. .• . . . · (Pat) - Vau Zecland V/ charakterze mlafa miei~ce ną wczoraj~zem popołu- ~p~f) · , Po przesl1!chanm pnez s~efa 

A,peln1a tez wszyscy sl<a:zani zydz1, Jak 1 p!t.cwodnia.ząccgn z!l:romadz~nia Llgi dnio, ·em posiedzeniu zgromadzenia. bezr1ęczenstwa pu~liczi;iego, zwolm~no 
również powód cywJłn).'., adw. fenig- Narodów wystosował list do cesarza 

1
. V<tn /:eeland ponownie wyraził ubo- z aresztu i:lwuch dz1enmkarzy włoskich 

stein w imieniu sierot po zamordewa- 1 Halle Selassie, wyrażając w imieniu lewarne dzisiaj rano po wznowieniu ~archini, przedstawiciela agencji Stefa-

h Mi k k
• h. zgromadzenia ubolewanie spowodu de- obrad. m fascetti - korespondenta „9azetta 

nyc n ows ie del Popolo". W areszcie pozosta1e nadal 

czydo~l!~i~ ~~n!h~ny ArmtowaoJ Do~onJó1ki ~mwieliODJ ~o Krokowa 
· Szangbai, ! lipca. Odmawia on : złożeniu zeznań 

6 dziennikarzy włoskich, reprezentują
cych „Corriere della Sera", „Gazetta del 
Popolo" „Popolo d'ltalia" i „Lavoro fa
scita". Władze szwajcarskie zdecydowa 
ły, iż dziennikarze włoscy pozostaną na
dal prowizorycznie w areszcie. Dotych
cza'l przeciwko a resztowanym dzienni
karzom włoskim nie wpłynęła żadna 

skarga. 

(Pat) - Rokowania pomiędzy rzą- , 
dem nankińskim a prowincjami po łudnio K kó . 1 r , boszy1iski przesłuchany przez sędziego 
wemi trwają. Prowincja KW"angsi forty-, ra w, ipca. lśkdczego. 
fikuje w szybkiem tempie swe granice Inz. Doboszyński ujęty wczoraj w l Ponieważ przywódcę bandy, która 
z p:-owincją Hunan i zaangażowała wie- lasach przewieziony został do Krakowa ! dokonała napadu na Myślenice, znalezio 
lu \\yższych oficerów b. 19 armji. Woj- J ~dz:ie osadzono go w więzieniu. In? w pobliżu g~ani<:Y c~echosłowackiej, 
ska prowincji Kwangsi mialy zajął sze- '1 me ulega wątphwosci, ze zamierzał on l 
reg miejscowości granicznych prowincji ?dmawi~ on .nar.azłe wszelkl?h z". p~~~kroczyć te. gr~nic~ i w ten sposób 
Kw ejcyao Waiska kantonskie koncentro znau. W dum dz1sie1szym zostame Do- u1sc rąk spraw1edhwosci. 

·Burza nad Bułgarją 
Sofja, 1 lipca. 

wane są na pograniczu prowincji f o- M . t . . . 
kien. Wojska nankińskie unikają walki, AZC~y"nA w s anie agonJI 
r. ie chcąc utrudniać toczących się roko- „ &i „ 

,·Pat) - Nad całą Bułgarią przeciąg
nęły silne burze, powodując znaczne 
straty materjalne. W pobliżu m.Stara 
Yugom zginęło od pioruna 6 ludzi, któ
rzy schronili się pod drzewem. Zwłoki 
ich znaleziono całkowicie zwęglone. · 

wa11. Wszelkie wiadomości o starciach znaleziono na ulicy Wolborskiej 
z potndniowcami są dementowane przez I 
źródta oficjalne. . Łódź, 1 lipca. czyna ai!onfi. . . 

(gr} - Dziś, okofo j!odzinv .S·ej rano Braik również ob~awów choroby we-
Wiedeń, 1 lipca. I na~aii?no _na ul. Wo,L~orskiei pr:z:ed nr. 6 wnętrzi;ei, co niezwykle utrudnia ak<:ję Pogryziony przez konia 

Rząd wtoski zakupił - wedle <lonie- na 1ak1eg0ś młodejf<) 1eszcze męzczyznę, ratowmozą. Prizez cały czas poibytu w , . 
sień z Rzymu - wys pe Brioni wraz dającego słabe Oznaki życia. Kilku prze· szpiba1u, den:ait nie odzvsikał p·rzyto-mno· . Lódz, 1 lipca .. 
z h wielkiemi hotelami i urządzeniami chodniów z,aoipiekoiwało się nieprzytom- ści. Go·dziny, a mo~ i miinutv nies~czę- (gr) -l Na Zielon_YmBRynkuflpogryzm 
~01~0\vemi Cena kupna wynosiła 10 mi- nym męż.czy.z:hą. PriZe.dewsizvstkiem prze śliwego męż.czyzny są po1liicz0i11e. I n~ zolst~ przez kol lllzi:J. erekk. au6m, za-
l',,.;~ · r ó. niesiono {o do bra1I11V domu i ktoś we· Przv denacie starannie ubranym9 nie m1esz rn1Y przx u : eroms ~ego 7 
Ju _.„w Ir w. zwał pogofowie Czeirwo1ne)!o Krzyża. - znaleziono żadnych dokument6w. Fak't . ~laum odrnosł szereg ran. P.o nato

Dyżurny lekarz, witkąc beznadziejny ten utrudnia w docho:dzenriu poilicyjni~, zenm mu opatru:ikóV: pr~ez dyzur~e~o 
stan u nieznajomef!o, przewiózł i!O czem· gdyż a.ni tożs.amośc:i, runi miejs.c:a zamies,z lek:lrza pogot?wia mi.eJskiego, odwiez10 . 

SPRAWA 
ABC 

(Tajemnica „kompleksu alfabetycz-
nego") 

oto tytul najnowszej powieści oopu· 
larnego tygodnika beletrystycznego 

„[o I~~lień ~owie~f' 
Nr. 160-. 

P onadto w numerze: -wskazówkiz dzie 
dzi ny mody, kosmetyki , gospodarstwa 
domo wego, wychowania, rady pani 
lvy, humor, rozrywki z nagrodami. 

prędzej do •Pitala św. Józefa. kanfa chr01reJ!o nie .rdołaino us.talić. no go w stame ostab10nym do domu. 
Natychmiast po ułożeniu chorcg·o na Być może, że t'IO:dz.ina nieprzytomne-

łóżko, pt.Zys.tą-pili łekair,ze s.z.pitalni do go mężczyzny z.~łosi się sama do policji 
, ratowania denata. 01!lędziny nie dały i złoży zam~dowanie o z~inięciu dena-
1 fad111e)!o rezulta1tu. Na ciele denata brak ta . . w. ten spo·sób, po oka1zaniu chorego 
jakichkolwiek oznak zewnętrz.nvch, tak w sizp,iita.lu, będzie mofoa Zlidentvfikować 
że nie moŻna stwierdzić jaka była przy- go z zaj!inio111ym. 

Łódź, 1 lipcac 
(gr) - Wczoraj wieczorem podczas 

awantury sąsiedzkiej doszło do ręko
czynów na posesji przy . ul. Porannej 9. 
W czasie bójki odnieśli rany głowy i tu
towia: Apolonja Biegańska, jej mąż, Bo-

i Praco!~!~! ~~~~~!l~!1~ i!!~~!0.!~~ejkiem ~:~:,::::~:::: :~:~:i:'~0:.:'~"~:~ 
r 

mocy lekarz pogotowia miejskiego, po-
Łódź, 1 liJ,>ca. stanowiono wystąpić do dyrekcji K. E. zostawiając ich na miejscu w stanie nie-

(k) - Wczoraj wieczorem odbyło się L o wprowadzenie warunków pracy bu·cizącym poważniejszych obaw. O a
' zebranie pracowników tramwajów miej i płacy z roku 1932, a gdyby i te pas.tu- wan turze sporządziła policja protokuf. 

I skich, na którem przyjęta została od- laty zostały odrzucone - postanowiono * ... ~ 
1 
powiec.lnia rezolucja w związku z od- proklamować strajk na tramwajach miej . (g:r) - Na ul. Zakątnej pobita zosta

l rzuceniem pr.zez dyrekcję K. E. Ł. po- skich a termin jego uchwalić na ogól- la dotkliwie przez nieznanego mę;~czy-
stulatów pracowniczych. nem zebraniu pracowników. znę, Wanda Tamburzakówna, dziewczy 

Pracownicy tramwajowi postanowili Jak wiadomo, pracownicy tramwa- n::Llekkich obyczajów, zamieszkała przy 
Z\\1ródć się jeszcze raz do d-yrekcji K. Jów dojazdowych, którzy również pod- ul. Zakątnej 3o. · 
E. L z prośbą o z~łatwienle zatargu w ljęli a~cję o. ?olep?zenie :warunkó:V p~a-. l Rann~j udzielilo pomocy lekarskiej 

•
drodze pertraktacyJ, Gdyby Jednak nie cy, uchw~hl! takze straJk . w razie me- pogotowie miejskie. Napastnika nie 
.udało ste oąl~ pol'DZJDllleoła:-- PO:- luwz,ględu1eo1a ich postulat6.w..., ujęło. --- · 

• 



Hr. 18t 

WOLNA TRYBUNA 

Dempsey udziela rad młodym matkom„. „CORA GORI LASOW" w ZGIERZU: P~ 
siada Pani wielce poetycZJi4 duszę, skoro po
trafiła tak bardzo pokochać i . tęsknić do te'e 

mistrz pięści prowadzi wózek dziecięcy w ' parko miejskim, peł- naprawdę piękneiio miast-. Jakiem jest Gcłyala. B. 
nJąc funkcje niani ••. - zdetronizowany bokser ulubieńcem ~6!;,z:;;;; :; t::;~z!:1:~~ ;;;;z!en::~;i~ 

. nowojorskich ,,brzdąców" scu fest sporo ludZi poszukufących pracy, a pO• 
zatem Gdynia jest jednem z najdroższych mia•\ 

(Z) Jack Dempsey z wózJdem dzie- piej ubranego Amerykanina - wszystko o zdrowie na,szyeh dizteci i udzielamy w Polsce. Nie napisał!' m1 Pani, czy ma w ro, 
cięcym w parku miejskim. to n±e zmienUło dobrodusznego ex-mi- sobiie rad. dzlnnem mle,cle Jakieś zajęi:ie, czy pracuje Pa• 

Mi1eszikańcy Nowego J1orku oswoili strza, który dobrze jeszcze pamięta te -· I pan udziela rad matkom? u,t 1 zarabiap.„ Je.tell tak, to marzenia Pani 
slę z tem n~ezwykłem „wtdlowi1ski.em", dni•, gdy o chł·odzie i gtodzi•e bawił się _,.. Oczywiście Prieciież w tym par eiog4 by• ozę,clowo zrealizowane. Zbierze so· 
które n~e bud'Zi oojnmi,ej5.ze~o z.dziwie- z pooobnymi s•obiie chl'Opcami na ulicy. ku widz1i si1ę nbej~dno i: ni1dednega też ble Pant nJeco pieniędzy 1 w okresl~ urlope--

n:ta. Je"·el' 3'c'1ec k h e d ·ecko możina Slilę ' naiuczyć, wym pojedzie do tej wymarzonej i wytęskńion•I 
Każdy mite·szilfaini!e,c Nowego Jorku - · ~ ·1• 0 ' 1 · 

10~1 a sw •zi · -
wi•e, że Centralny Park jest przystanią wywo~ł m~daW1I110, sred~~c n_a ławce-:- W tej chw~li ukaza'ł słę na drod'Ze Gdyni. 
dla dzieci. Bona, matka czy bezrobotny ~o P-OW11erzy J•e. tylko s".VeJ zome. A lll?Ja 9bok fawki mały brz.dąc.1:~dw :J. się. trzy PANI DZIUNIA w. w ł.ODZI: Prosaę na· 
ojciec - każdy, kto wyproiwadzia dziec zooa ... ?CZiekuJ~ wliaśme. diru,g1ego ct:1ec Dm,ał na swych slabycłh ~ózkachi w.1łdząc pisać eto Stacha i prosić go o wyinaczenie spot· 
ko, wi1e, że sz,czególnie w upalne dni let- ka. Porni~waż me ma ~uz.o ~olne.gi? -.za- .empsera! i;atrzyma siię, pr~y,rza ~~ · kula. Gdy się spotkacie powie mu Pani to 
nie, winien zawi:eźć je do parku. Nte- su, przeJąłem na sl1ebve częsć ]'eJ obo- się uwazme 1 podniiósił rąctkę. „Dampi • wszystko, 0 czem napisała do mnie w liście. ;i, 

zl'icz•ona ilość ojców amenrkańsklch w.i:ązków. . - Tak, to ja, - powiedział ex· kec:halł,cle 1lę idealnie prze.z .tyle lał. że opl•· 
wozi swe wózki do Centralnego Parku. - A czy przychodzi pan clio parku mistrz świata ciężkiej wagi - ale kto kowala · się Pani nim jak rodzona mli'tka w6w· 
rnaczegio włęc Dempsey mta'!by być coozdiemile? - zapytano ex-m~strza. ci pozwolił, Jonny, oddali6 •lę od matki ••• czas, gdy leżał w szpitalu i ciężko chorowali 

wyjątki•em? Tio, że jest bogaty i miesz- - Oczrywi,ściie. Znam wszystkie te Zaraz wróć ~o nlel, słyszysz? . priy21wy~21aiła sł~ Pani uwa~ć go za swego 
ka w U-pokojowym apartamenci1e ele- mllbdle mamus~e. które suedz.ą ze swemr I chtopczyk wróc,N dl(} swej mamusi. przyszłego męża, kocha go Pani w dalszym cię· 
ga'Il1cki1ego drapacz.a chmur obok tegoż brzdącami ną. ławkach. Wi:dzi pian --to l A wielki Jack Dempsey dalej usypiał gu, a teraz on uległ namowom innych i obce 
parku, że j1est mężem artystki fhlmowej, jest nasza wspólna ściJeżka 1 znamy się I swe dziecko w wózku. Mote za parę 111łi,szczęśliwić zarówno Panią, jJk i siebie, Pre>· 
wlaictcielem populame·j restauracJE dlatego wszyscy, znamy też nas~e dzie- m1esilęcy będ'z~e . wywozi.il do Centralne- szę mu W1kazać na to, że pieniądze - to nłe· 
ii wreszci•e, że fama uważa g,o za najle- ci. Co rano wypytujemy siię wzaj•emnie go Parku już d'woje dlz:i:ecii? pewst rzecz, ~żna je szybko stracić, a starsza, 

n.iekoch~a żona zostaje, u.a całe życie, jak 

Dr:1m~tyczna w:a_ lka człow·1eka .z orlic=- EE·2:~i~"!"=:.~~:::~E U U U 'I dde 2111p6ino1 przypomni sobie P&ll-iit i Wasz• 
• , • , miłość i będzie żałował straconego życ:la, Albo· 

łłiBbBZPIBczna wyprawa na nt•botycznB gory do gniazda orlow. - Dra~ wiem c;udzy.pieniącl~ nie dale szczęicla. Zada-
• , • U , • wolenie z siebie da1e tylko płenięcłz przez nas 

PiBZDY Plik sm18rl1łniB poranił leśniczego, ktory porwał orla PISklCll ~~;~~:· n;tłó;::; i:;:y ~=~~:: „z:::.:':.~ 
(t) Pisma wfos'k;Le opi:suj•ą Q.ramatycz· mocnilk 1eśnkzego rzuciił si:ę z nożemlc.2Jow.iiek leż'al w szpiitalu, zanim wyli~ Jeżeli nie J11oże żenłe się tera:i; - Pani, która 

ne przeżyde, ja.kte pod-czas swej slużby myśliwskim na orlicę i ją ugodził, ale zal silę ze swych ran · - rad, te z teJ czekała tak długo, poczeka Jeszcze trochę. Bę· 
w Alpa.eh miał leśniJczy Pietro Morii. wzamian otrzymał potężny cios dzlo- upresji wyszedt z życiem. Ale hodowla iUJecie pracowali razem, ażeby wspólnie zało-
. W rew~rz,e jego założono hodowlę hem, który rozpłatał mu rękę. Dopiero\ kaz,ic by ta uratowana, bo i owd•owi~łe- żyć podwaliny Waszego gniazdka. Jeżeli ko· 

kozitc. Mate stadko chowa!liO się i roz- wspólnemi siłami wszystkich mężczyzn mu orłowi nte udali0 silę uniiknąć śmrer- cha jeszcze Panię, słowa t• napewno nie pozo· 
mnażalo diO'Sikoniale, gdy pewnego dnLa udało S'iię oirl.iicę obezwll1adnić. "teLnej kulil. staną bez uha i zmu11z11 go do zastllnowi~f.a 
stwiierdzonio brak jecllnej mł•odej kozicy. . Przez szereg miesręcy n.ueszczęśliwy I się nad sprawami, o kt6rrch teraz zapewne nłe 
Wkrótce potem znialezil()UO ją martwą ?CCC-000 :-;·~x„ -O·, ' -rx~~:"."~'J.:,'\f){;'.".JG~:.~~~ myśli. .Jeżeli Pani nie ll_ocha.„ Wtedy na to 

na d1ni1e pr:zepaścii. Dalej s1tW1]erdz-0no, że "' d • ł • t a h , siema żadnego lekarstwa ł dziecko, żal ml Pani, 

w okoli:cy zjawdy siię d":a olbrzymie Poddała s1a ' z12 :an•u ru1acyc gazow ale będzie się Pani musłała wzi1t6 w gadć i Za· 
orły, które. zbudowały siob:11e gmazdo na 'z U U I . '( pomaie6 0 n.fewdzięcznika, kt6ry ale umai oc•· 

.)!i' YS.Ok>C?ś.ci tys~ą,ca . m~t!_ów ?ad 1>0z.io~ Sensacyjny eksperyment 'kob" ty-lekarza w hermetycznle nl6 1 c;dp~wiedizleć na Je! wielk1t ailołć, odda· 
mem morza, oo Jak~eJs medostępne1 k . i t k . • · nie. ..,..1ernoś6 i nlachetnoU. Jetell tale{ d'lrt6 
stromej s'kale. zam · łł ę e S rzyn1 - uczucia gotów Jest zamienić na gorl6 1rebrnł· 

MorJ.i p~ó?o:wat postrZleliić powiietr~- (z) „Daily Mail" opisuje śmiały eks-1 Równocześnie dr. Killick ustaliła, te k6w - to najlepszy dowód, że uie 1„1 oa wlale 
niego drap11ez~a~a, ale to o~alo si~ peryment kobiety _ lekarza, 35-letniej człowiek może się przyzwyczaić do 1 wart t, że niema Pani. czego żalowsć. Jest .Pant 
~z,eczą memozhwą .. Olbr~ym~e . pta~I, Killick, która poddała się niecodziennej i działania gazu i znosić go bez szkodli- jeszcze młoda i zna1dzie swoje szczęście w 
Jakgdyby. przec~uwa31ąc . mebezplleczen- próbie. i wych następstw. życia. 
~two, krązyty w~es1yc~arne wyso'kio, tak, Postanowiła ona zbadać działanie na 1'l9fDOlłłHHM•••H•••••H••••••H•••••••••1e11••••••••••••,.. ..._.„ 
ze trudnio byl10 Je wz:1iąć na cel. W do- • ~ . • , • • 

~r~tt: :n~~ti~e =~~t::r : ~~~~ ~::~~~omp·:~~;k~r~~J~~:om~fo~·i ~~~;: : M1~ „11· 0nuw~ J0rtuna 0·1°[1or~t1bom banadtl'b·1th 
sn~ć. o· utrzymaniu mtodeg.o stadka ko- I dzącego . się w zam~niętych sam0 c11°- 1 u u u p ~ u ~ n a U łl U 
zie przy żydiu ni,e mo.gt.oby być mowy .. dach, medostateczme wentylowanych 1 h bi ż I t d K d 

Postanowiioruo zatem dokonać wy- l garażach i t. p., jak również w podzie- Wojna rodziców fenomena nyc Il ą z rzą en ana Y 
prawy do gniiazd:a. W tym celu przyg-0- ! miach kopalń,. nie. P.osiadający~h, oczy- : (z) PięoiOtt"aczlki ka.nadyjsi~ie roz?<?· J b~em ~ająteik .ten ~i ~ę •. albo
tcwano ntezw.ykle dilugą liinę, w którą; wiście, odpow1edmeJ wentylac11. ' częły już trzeci rok swel!t> ży~1ia: w dniu l wiem p1eku!1ow1~ dz:ieCl p~1sah kon· 
wypo.siażeni Morli wraz z kilkoma po-i Dr Kllilck spędziła kilka godzin w 28 maja cała Kanada ~chodz~ła urioczy~ · t~akt udział pięcl.OraAUrow w trzech 
mocnikami przieds~ęwzi'ęli o~eżką wspil-jherm:tycznie zamkniętej szklanej skrzy śc.ie ich dru~ie, tlro'dzi~y. s~ositr,iycz~1, filmach. . 
r..aczkę na sz,czyt, z którego dopiero rnz 'I ni napełnionej gazem. Gaz ten spowodo . Dtonne ~tan;owH\ • ~p~cme okaiz ~drowia · . Mniti sz-0zę'śliwe piOd wz~lędem ma· 
poczęta się w!aścrwa wyprawa do wał już szereg wypadków zatrucia za- 1 aczkol:v~ek 1ch przec1ętn~ waiga, Jest nie f ter,jia.lnym są c2JW'OOaiC~ltj a.n:j!ielskie, któ· 
gniazda. I równo wśród automobilistów i pracow- \ co mnie1sza od noirmailne1, I re przy,zły na świait p6ł roku temu w 

Na linie, opatrzo~ei drewnianą de· ników garaży, jak i wśród górników. ! W dniu swydh uro:dr;fo, pięcioraczki 
1 
małem 111łaisteczku prorinoionia~nem Se.„ 

seczką, tak aby mozna było na nieJ f Przez cał czas pobytu swego w i otrzymały całe mnóstwo prez,entów, zaś; int·Neof.s. Z okazji ])Ółno·cznvch swych 
usiąść, Morii począł się opuszcza~ I kl ej skrz~ni dr Killick czyniła bez 1 kanadyjski minister Zdrowia - Kroll, i uroidizin czw0i118.c·Zki anielskie otrzymały 
wzdłuż pionowej ściany, odpychając się sz an t tk.' . 't . d ifa że dzia 1 wręczył ich rodzicom - farmerowi od ItaruPyjsldch „koleżanek" depesze 
od niej to nogami, to okutym kl)em al-I przierwy no a 1 1 si wierd~ ' . to· i Dion.ne i ies!o :i<>nie - 1000 dolarów. l l!ratulacnne. 
peiskim. łan e gazu na organ zm o yw~ su~ .s · : . . . . , , . . , . . . . 

b ., l' s·· że szalone! pnłowo. Tern się ttumaczy, ze ofiary ! PodaTek te111 rue po~z1ł 1ednak ~o~ i Dzie~ hrvtYlsk1e rowru.ez cieszą się 
Wds~yscy . 0 ~WE~ 1 dię, 

01 
·a ..:1, bo I gazu dostrzegają swój stan dopiero w 1 nów z oificj.afoymi opiekunarpi kh dztec1

1
• d0is1konałem zd~O'W'iem. mimo że wa,runki 

prze 's 1ęwz~ęc11e s11ę me u a: ,,.Ili 'ZuJ · - 1 . . h .1. d t · · •k · 1 d , ___ d · :kim który odsuwa. · 1 · h · t · · · 1 . 1 . l f 200 metrów niżej ostatmeJ c w11, g y racą JUZ ca1 owi- 1 rzą em .K1a11Llłi YJS - i ma:ter1a ne 1c 01ca poo.os aw1a1ą wie e 
"iem ~ezS 0 p~z~sz.~ . •dn lk sprzyjało i cie siły i nie są w stanie wydostać się j ich od udziału w wychiowa.niu dzi~w.cey· 1 do życzenia. - Utnvmanie bach orków 
~Nczy . ·, d ~czę~cieb~t, J~ta~ch Leśnik n~ świeże powietrze. l nek. To też rOdzice dem<>nstraeyf?1~ zre- 1 kosztuje 40 funtów tygodniorwo, podczas 
bez g~1~~du z~~b~~ł dw~ młode. orlątka, i .Eksperyment w~kazal r?wnież, że ; zy~now~i z udziału w uroezvstOśQt uro- ; gdy ojci~c ich, szofei; z zawo,~u, _z.arabi~ 
które włożył do kieszeni. Rozpoczął się 1 nawet po opuszczemu napełrnonego ga-

1 
dzmoweJ. · . I wszystk1eg? 3 funty 1 10 . szyhn,itow. Bu 

pośpieszny odwrót, czterel jego tową-! zem pomieszczenia, objawy z~trucia . S~ostry, D!oin.n;-e P?~iadaią łuż maiąt~k i dowa. sipee1alne.J!\ ifemku,, k~ ma. zk· 
r~rsze wrtężyli WSZYS!kle siły, aby jak ; trwają jeszcze przez 24-36 godzm. j s1ęga1ący cwterCI miltona dolarów~ Nie· r:r1ć ~~aic~i~1~vn~s~1~só 
na11j\(dze1t wyci~gn~\hnę •. d r·'l \lllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1lllill\lllll! funtJ:.Nuiazie cały niemal ciężar utrzy 

·e or Y. ma1ą •. 1 _Ja w.iab omo, 0~ 11 ••••••••••o••••e•••••••••••\lfl••••••••••••••••••u•••••••t•••••• mania cz-woraczków spoczywa na bar· 

~~~rś~~d~;~~lfu~r~klkii1,~ri;s~IJ, c:~~b~j Kle1··noty n~1·bogatsze; kob·1ety s'w·1:ata ~t:!a:ek::~e"łric~~r;!~o~a~r:~~f: r:d 
~wikt .czarny eten: to orlica spieszyła U J _ U pierwszej chwili przejął nad nimi opiekę 
na odsiecz swym małym. Rozpoczęła się · 
nierówna walka człowieka z ptakiem- B. kslętna Mdivani nabyła perły, kt6re . ongiś Napoleon Istnieje iedn.ak naidizieia, że trzej bra 
nierówna, bo ptak miał olbrzymią prze-I . ofiarował swe! Ukochanej da i sio1s,trzyez<.kia - Anna, Ernest, Pa· 
wagę. Cztowi1ek usit·owat brionić slę ki- · , . • • ·w ełi Michał niebawem będą sami „za~ 
jem, ale .. n~ebawem po:zostaly z n.ięg('J, \· (z) Całv Paryż. zna cło1s~·o.1t1ale pr~e- w. s~m czasie ~tęk:n.e'I hrabinie d.• Ca-j l"a.biali" na siebie. Towarzvstwa filmowe 
tylko odłamki. Orlica zaś wczepłla się pdękne perły łlan:ny Wałskie1, fOZ:Wl!- st~l!h,one, w kt6rei był ukochany bez pa już teraz występUją z propozycjami, zaś 
s7ponami w jego kark i p()tężnym dzio- '. dzionej ż<my multimiljonera am~ykan- mięci, . . .„ . . . pewna duża firma anj!ielska, pesiadająea 
bem hezustankµ waliła w głowę i ramio skiego, Mac Cormika. Na wiszysilkich e~e · „Pairts Midi dOIIlOM,. ze hl<Storyc~e, oddziały we wszystkicłi większych miil• 
ua. 'Y strzępy poszło ubranie. i krew !!Mlckic~ wiecz<?rkac~ i bala,ch, n.a kto-

1
· te perły. przeszły obe~e w n~~e ;ęee. I s~h. angielskich, prc;>pQnuie ntou.rnee" 

spł yv..v~la z nieszczęśliw. ego, . ktory ni~· rych z.b1eirała sJ.ę elita t01Wair;zy.ska . sto-
1 
N;abyła ie u paprze,dnte1 właśe:tbelktjr~, dz1ec1 na do·$k0nałvch warunkach. 

mal bez życia zwisał bezwładnie na h- liicy, Halllna Walska ukazywała się w bma Reven.t~~· Ul"e~. B~ .aira ut , 1 . • • • • . 
ule. Tymczasem towarzysz,e gqrączk,o- . 5wy,ch słynµyich IJ.iste:rycznyęh perł1a:ch - , t,on, był~ ~s1~a ~d1v~1, 11na1beg~tsza . C~oracz~1 .angielskie ma1~ w1ęksize 
wo starali się jaJrnajprędzej wydągn'ąć : w diademi.e z p·o•dwóinym sz~urem pe·reł kobie.ta s~11ata - 1ak 1ą zazwycza1 na· 1 ~ze. z~scte. od s1os.trzycze.k . pio:na.e pod 
l" I na szyi kolczykach z peFeł 1 broanzofot- zywaJą. Jednym WZ~lędem. rod.zic.e tch, sz;·afer 

i n ęWre.sz c i·e ukazafa si'ę postać ieh t'O-' kę.eh. „~sadz.an·,rch o•lbrizvmie~i, . p:ięk~ , Hrabina. Reventlow, zavłaiciła. z,a te Mills i i.egt'l żona, ~k>d'ą ucl~iał w ieh ."WY· 
;\'arzysia wraz z olbrzymim ptakiem, 'I nie dobranemi pert.a.mi, be.z na1mp.1e1sze.1 piękne kle1noty 18 ~l)Onów fr.ów. j ch.0W1amu, o·~hywai~c~m się, po,d op1ek~ 
~cz.eplionym u j:ego ·gtio•wy. Wtedy Po'--- plamki. Perły te Napole<>in JD '>fiarowa:ł le1k,ar.zia·st>eeJaihsit.y 1 n1elęj!nitairek· 
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1Y'!:,:~~: E~;~:tr~!·:~z~cie D~zorcy domowi otrzymali ~ wypowiedzenia 
(
k> J k . d ·Łódź, i upt~a. otyehczas wypowiedziano pracę 400 dozorcom. --

- a wia omo, rozpoczę e :io· I · • 
stały już prace przygotowawc~e w zwis. nterwencja posłów w w arszaw1e 
zku z zarządzonemi wyborami do rady · 
miejskiej w Łodzi. · . . Łódź, 1 lipca. Do dnia dzisiejszego wysłano około\ związku „Praca.i przy Wodnym R_ynku 

Przewodniczący gtównej komisji wy ( - Jak już donosiliśmY1 wlaści- 400 wypowiedzeń. Wlaściciele domów 13, celem zastanowienia się nad obecną 
borczej prezes sądu grodzkiego p~ o. ciele domów w Łodzi postanowili wy- w wypowiedzeniach tych wzywają do- ' sytuacją. 
\ 'ecsile rozpoczyna już w dniu dzlsief- po~dzieć pracę i mieszkania dozor- zorców do opuszczenia mieszkania w Zebrani dozorcy postanowili ener· 
szym urzędowanie. Począwszy od dzi- com łódzkim. dniu 1 października r.b. W niektórych giczole zaprotestować przeciwko stano
~iejs~~~o dnia przewodniczący głównej . . ci_ą:g.u ostatnie~ trzech dni wlaści- wrp~dkach, gdy do~orcy przysługuje 6- wisku właścicieli d~m?w i doma~ać stę 
KC)m1si1. wyborczej będzie urzędował co- cieli\\ domów skladah do poszczególnych 

1

. m1es1ęczne wypow1edzeme, zwol.nienia bezwzględne,go cofmęcia wszystkich wy . 
dziennie w zarządzie miejskim na PI stovarzyszeń własności nieruchomej nastąpić małą z dniem 1 stycznia r. p. powiedzeń w ciągu najbliższych dni. 
Wolności między godziną 5 a 7 wieczór: wywwiedzenia, które w dniu wczoraj- W związku z akcją wtaścicieli nie'.. Uchwalono zwrócić się do okręgo• 
Tam będzie załatwiał on wszystkie spra szy~ przesłane zostały dozorcom lista- ruchomości octbyło się ogólne zebranie wei inspekcji pracy oraz do urzędu wo-
~Y związane z organizacją wyborów ~ toleconemi. dozorców domowych, zrzeszonych w iewódzkiego z prośbą o interwencję. 
d.o rady miejskiej w Łodzi. - • = Pozatem postanowiono zabiegać u po-

Listy wyborców, które przygot0wy- i r~ t ·~ ~ ł 'K • słów l6dzkich w sprawie szybkiego wy„ 
wane są przez miejski referat wybc;r„ f ~l a ~ fil u ~OW~le[ ne~o w o n1ar1J jazdu do Warszawy, celem interwencji 
czy, będą gotowe dopiero w połowie w ministerstwie opieki społecznej. 
bież. miesiąca, a do przeglądu publicz- ' · Jak się dowiadujemy, w dniu fut-
nego wyłożone zostaną w początkach w okręgu prżem)'słowym bielsko-bialskim. - Dziś rzejszym delegacja posłów uda się do 
sierpnia r.b. decydująca konferencja w Bielsku stolicy i zabierze ze sobą memorjał do· 

*•*. zorców domowych w Łodzi, którzy po-
. (v) w ~wiązku z _masowym naply~ · Bielsko, 1 lipca. I Na dziś zwotana została przez sta- za żądaniem cofnięcia wypowiedzeń do 

wem podan do referatu wyborczego w (k) - Donieśliśmy jqż o ostrym za- l rostę bielskiego wspólna konferencja dla magają się skontrolowania wszystkich 
sprawie uzyskania zajęcia przy pisaniu targu, który wybuchł w bielsko-bial-1 zlikwidowania zatargu. Na ogólnem ze ~-omów łódzkich dla stwierdzenia, czy 
list wyborczych, Miejski Referat Wy- skim okręgu przemysłu wtókienniczego. I braniu postanowiono proklamować ogóJ orzeczenie komisji rozjemczej jest przez 
borczy komunikuje, ie żadne oferty Związki zawodowe włókniarzy pod-1 ny strajk w przemyśle bielsko-bialskim właścicieli domów honorowane. 
rozpatrywane nie będą. jęły akcję identycz.ną jak włókniarze w razie gdyby na konferencji dzisiejszej 

Do pracy przyjętych zostanie 200 łódzcy w początkach rb., domagając się nie udało się osiągnąć porozumienia. 
osób na okres 10 dni z płacą zł. 7 dzłen- honorowania umowy zbiorowej i prze-! Strajk ten rozpocząlby ~ię w dn. 2 bm. Not!:atnik m"1eisk1· 
nie dopiero w końcu lipca. str.ze.gania ustaw socjalnych itd. 1p• .D 

zgł~:::~~~~ z:~:~ąoj::n~~~:i:°~~Je~=~ Postulaty s·ezono 11.1 co" Ili Io" d'Zbl.„h: !raf :z:~::!::eo~:i!::.'~s~i!::1~:::.:c;:r: 
ne i związki zawodowe. W W · , ft U chalak, bezrobotna i bezdomna. Oświadczyła, 

Praca obejmować będzie t>rzeplsy- przedsta\Vlofte zostały Wctoral p. pre7.ydEntowl Godlewskiemu - ż~ szuk~la ~racy, ale ~! fef n.ie chdał przyJęó. · 
wanie list wyborców. . • Nie m.a1ąc innego wy1śc1a, podrzuciła dziecko 

O prac:ę dhl 100 bezrobotnych _ na Dworcu Fabrycznym i czekała C() się z !iłem 

Dziś p1"'erwsze posiedzeni• . Lódź, 1 lipca. 'destali ją do zarządu m~ejskieg·o. Bezro- słani~. Sęd skazał Mfohalak6wnę na 8 miesfił" 
1:; (k) Wczoraj przed potudnilem do ł'· botni ci będą zatrudnieni w naibliższym cy Wlęźlenła. 

rady miejskiej w Zgl'9rzu prezydenta Godlewskiego udata się de- czasie. 'I . • • • -
Łódt 

1 
legacja pnzetdistawicieli związków za- Następnie przedstawiciele sezonow- Minister!llwo oświaty ogłosiło nowe rozpo-

(k) _ Dziś, 
0 

godz. 7-ej ~~e~~~~~m wodowych, skupiaiący,ch robotników se ców przedłożyli p. prezydentowi rezo-J rządzenie o nowej skali opłat za egzaminy dla 

r0zpocznie się pierwsze posiedzenie no- zonowych, która poruszyla kilka aktual- lucję . uchwaloną na osta.tniem zebrani.u,\ ekstermstów przy państwowych szkołach zawo
wowybrane} rady- miejskiej Zgierza. Na _nych spraw. a domagającą się zwiększenia ilości dni · dowych. Taksę egzaimnacyjną obniiono do 60 

pe-siedzeniu tern ustalona będzie wyso- Przeds1aw,idel,e związków oświad· roboczych na robotach publicznych w : złotych, zaś opłaty za świadectwa do piędu 
kc-ść poborów dla czlouków zarzą(iu czyli, że jeszcze okofo 100 bezrohot- Lodzi do sześciu. 1 złotych. 
m;ejskiego oraz wysokotć djet dla 1aw- nych, którzy w ubiegłym roku byli za-j P. prez. przyrzekł zastanowi«~ się nad I • •. • 

_1,11,ków:, , Jru~dni~ni,,.. nar robotach pubHcztwch, nie tym postulatem,. jak również n~d post~- j z Prz! . sporz4dz~iu hst wyborców w Lodzi 
Dz1s odbędzie stę także - o godz. zdstało p.rzyiętych do pracy. latem . w sprawie przywrócema ekwi- i atrudn}:onych będzie 200

• 
066~ na okres ~o du.t 

&-1,j wieczór - drugie posiedzenie rady p. prez. Godlewski polecił przedsta- wailentu urlopowego, ·wypłacanego w l z płacą po ? złot.ych ~zxe~e. Pracowmcy eł 
miejskiejZgierza dla wyboru prezydenta 1 wicielom związków zawodowvah, aby latach ubiegłych robotnikom sezon o-

1
: ~ę~ą .za~gazowaru w ciąg~ lipca,. przyczem za. 

wiceprezydenta oraz ławników sporządzili listę tych bezrobotnych i na- wym. ru rueru z09taną. l}racownicy z hst, do:starC2o-
• aych przez organizacje społeczne i związki za- . 

Wy~z~l~~~~~zi~e!! !~!dny DUR 2~~~~~!~Yw ~!~o~~!e~!~y!o~QOZI I-·- Nagły zgon 
lódt, 1 lipca. ! Ł6d • 1 i· · 

(v) W związku z urlopami i wyjaz· Lódt, 1 lipca szono następujące przypadki zachoro- (,gr) _ w . ,zik: w {"' , ipca. 
darni letniemi biura meldunkowe komu· ( ) wań na choroby zakaźne· 1 N ·• k miies an w asnem pt.ty k Władze zdrowotne naszego mia- Pl . 17 dkó. ( t d . , u. ap1ot owsk e~o 44, zmarł nagle 34-
nikują, że w razie wyjazdu na urlop sta notują wzrost liczby .zachorowań na poprz~~~~~ llp) rz6fonaica w7 pwrzyypagdokónwm i letni Luzer Białyk. Zwłoki z:i-be~ieczio-
wymeldowa11ie nie jest konieczne. tyfus brzuszny. w czas te od 21 do 27 (lO) d 24 ' dkó (20) ó. 5 ; no przez poist,erunek 11 k()lllisair1a:tu po-

Mężczyźni mogą przebywać poza ~ b d d . t d . _ , o ra przypa w , r za 1 lioti 
miejscem swe1go stałego zamieszkania czerw1,;a r · 0 wy zia u z rowia pu- przypadków (6) krztusiec 17 przypad- 1 N · · sf JJo 1 • b 
do dwuch miesięcy bez kon· ieczrt-,,;.cł błicznego Zarządu tn. Łodzi , zgłoszono ków (15), gorąc~ka połogowa 9 nrzypad i ł araz1e me zo~ .a !1sta. one, 1aka y-

~ 27 pr. zypadków zachorowan na dur 1 ó (6) d t . k k 1 ... ~ a przyczyna naig1e1 śrme,ci. 
wymeldowania się. b · . d . \: w , rę w1ca ar u przypa-

. Uskutecznia Się jedynie zameldowa- rzusz~y, po czas ~PY w tygodniu po- dek(-). - Cz 1· e . ? 
nie na pobyt tymGzasowy na nowetn p~zedmm było tyl).{o 18 przypadków za . Ogółem zanotowano w tygodniu y rzeczy 
miejscu zamieszkania. chorowań na tyfus brzuszny. sprawozdawczym 107 przypadków za- . . Ł6di, 1 lipca. 

Wyjazdy zagranicę, chociażby kilku- Pozatem w czasie od dnia 21 do 27 chorowań na choroby zakaźne, w ty- . ,Cg;r) .- ,W wvdzi~le .śledJczvm przy ul. 
dniowe, wymagają wymelidowania się czerwca rb. do wydziału zdrowia zgfo- godniu poprzednim 98 przypadków. Kilitisikieg,e.152, ma1du1.e s1.ę sze,~e~ rize-: 
ze stałego miejsca zamieszkania. I c:r;y • ~naJ:eziony.oh na whcy 1 w m1e,1scach 

czvJe dz1-ecko? Lilipuci. Cyrku Staniewskich W łiodzi pu~~~~h~c;~Ta1,s~ p~yniesiono do 
. poil1c11 śledcze1 1edwabną koszulę sporto 

Łódł. 1 Hitca. Jak mieszka najmnie.isza kobieta na świecie w, i pOritmonetkę skórzaną z pieniędz-
(~r) - Prze,d ~lku dnia~i zn~lerz:io". P.t'IZed k<ilku dniami mieszkańcy to· korowain-e miasteczk-o, ~cl.zie liliouci spę· . mi. ~e-c~v„ t.e znafożion~ z:osit~ły "'.' 

no w lok~I~ 01p1ek1 s.p~ł_ec2me·1 ?rty uhc~ . diz.i byli za,skoczeni ni0zwykłą sceną, a dzail~ czas do riozpoc:t.ęc.ia swej piracy za tramwa1u hnJt m. 10 w ŚWlęto Pio.tra 1 
Zawa~~ue·1 11 14-?tt~ow~ ~z1ecko yłc1 1 tnianowkie: Ulfoami Łodzi przeciągnął wodowej, Jesit tam ' Ratus·~. Straż Ognio- Pawła. . • . , . 
męskie1. Ma~ka~ kforą W'1dz1ano ~rotko , s.z.nur dorotek z pante~ami, których le- w1a, Poozta, Policja, sk:lepy kawiarnie, a Są one do ~~h1'1Mlia w J!~mach 
p:ze~ z.na1lez1em.em podrrutka, zbiegła w . dv..'"O moiżna było zau"\\.;aiżyć. Byli to lil1- na1iwh~k:szą siensacię stanl()wi mała wUla1 urzędiowych w pOik'OJU nir. 3 na 3 piętrze. 
mew1adomvm kler'lt'lllktl._ . puci cyr!ku Stwrtiewskioh, który p,rzybył ,,„ której miei&z.ka najmniejsza dama śwł.a , -

Pc·cząt~~wo przvpuSiZcz.an<>,, !e mat- do Lodzi na kilka dni i Porzvwiózł nam ta 17-to letnia wiedenka Edyata; we:r<>sł Ozi~ \li k·1ns"h„ 
ką bvł·n 111e1aka Stanisł~wa Lib1sze~ rz:adldch J!ośoi, ("dróżnia.i"-- ·-h się swym jej zaledwie 64 cm.1 ie·st bardzo wes,oła i 61 

llU • 
zam. przy ul. Tuszyńsikied 11. Obe-c:me , mł'hos~<Olpijnym w-y)fb.dem rozmoiwna a tłumy ciekawych obdaro· ADRIA: - „Czar młodo~ci". 
jednak, po ukończeniu dochod.zertia poli I Na placu "'J.'1"7'1' uł ·Ks · Bandur~1 iego wu1'e pami„tkaimi n.rz~iina~"' ·C 1'e właiSIIl<>· CAAMSOI~NO: - „Blpały uplódr"• . • 

' • 1 ł · · L'bis k ..,. ··' ·· ' ~ ~ ' "' .,.,, · 1 - „ romena a m1ło§c1" ' 
cy~nfgo O<KaZ~ 10 s1ę, ze 1 ie~s ~ za- , Cyrik Staniewskbh rozbił swe namio•y, ręcznie. CAPITOL: - „Noce egipskie". • 
op1e_1;owa~a stę. l)()TZUcOttem d~1e~k1eni i s.peicjalnie z.utosowa.r„~ dla małvch uty· Przed.stawieni0 w cyrlku jest ni~zwy- CORSO: - 1. „Oskarżam cię matko"· 2. „€izar 
sarri't za.niosła Je do wł.a.dz pohcYJnY~·, łlów, którzy śmiało konkurować mo~ą kle ciekawe. Każdy winien więc skorzy· na perła". . .• 

Podrzutek przesłainy został do m1e1· ze swo1mi dużymi ko11.e.~ami. stać z nas-zego bezpłatne,~<> kuponu, któ- EUROPA1 - „Brygala śm1ałycl1 : . " 
skiec domu wy howawcze-<o p d ,_. 'd . · d i d . . . GRAND • KINO: - Skan~1e m1!Joner6w • 

· ·.:. o c · " • .rze cynK1em zna.1 u1e się la ·n e u e ry umieszc.ramy poru~ei. JAR: _ „C:zarowna ~'oc'' I atrakoje. !·----------·- • METRO: - „Czar młoclofoi". Obi 3na wrzątkiem 
Lódt, 1 lipca. 

(gr.) Wskutek. nieostrożności domow
ników oblana została wrzącą wodą 
2-letnia Berta Połakówna przy ul. Dol~ 
nei 3 na Dołach. Do dziewczynki wez
w:ino pogotowie Czerwonego Krzyża. 
l)y7.urny lekarz, po nałożeniu opatrun
ków na ramiona i klatkę piersiową~ po
zos tawił dziecko na miejscu. Stan małej 
Polakównv nie budzi poważniejszych 
obaw. 

,• MIRAŻ: - „Oczy czarne". 

BE Z PŁ AT. N Y KU p O N llE X p RES SU" &:ł~8iiośJ'f~t ~p~b~~~
0

~ec:z6r u mnłe''· 
RAKIET A: - „Mil ość w masce". 
FIALTO: - „Turandot". 

do Cyrku. Stan·iewsk·1ch· ~~~~K~fA"N1ii~~~rc~~ ~~rl~'."Bandurskiego s 
codziennie o godz.. 4.30 po pał. i 8.30 w.iecz, 
wspaniały program, wykonany wyłącznie przez 

(UL. BANDURSKIEGO) liliputów. Miasteczko otwarte od gotłz. 2 popoł. 

Okaziciel niniejszego kuponu otrzym uuie w kasie Cyrku przy kupnie jednego biletu 
drugi zadarmo. 

Ważny na środę, dnia 1-go lipca na przedstawienie · popołudniowe 
·i wieczorowe. 
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tr~~D:~q :11·~ L Bezrobotni sprzedaj~ k iaty i owoce J 
1~.03-12.55 Muzyka lekka z Basenu w Ciecho- Zarobki' 011· nznvch 
c1nku. ~2.5~-13.05 Muzyka _ płyty. 13.05- ' 
13.15 Dziennik południowy. 13.15-15.27 Przerwa 

sprzedawców. Wyjazdy 
na wieś w ok1 esie żniw 

bez ro-
15.27-15.30 ł..ó~zkie wiadomości giełdowe. bot ny eh 
15.30-15.45. W1adomo§ci gospodarcze. 
15·45- 16·15 Teatr Wyobraźni: „Dziel5. dobry - LOdź, 1 lipca. sezonowych została zakończona i nie ale skoro się nie pobiera zasiłku, a żona 

czy do.brance" w wykonaniu Kazimierza ( )-
Konarskiego, słuchowisko dla dzieci młod- V Przy przeglądaniu kartotek bez- wszyscy bezrobotni znaleźli pracę. i dorastające dzieci pomagają można 
szych. robotnych w biurach pośrednictwa Bezrobotni, jak stwierdzono, biorą zczasem powiększyć i kapitał i zarobki 

16·15- 17·00· Zespół kameralny Niny Ma15.akiej. Funduszu Pracy, oraz przy ostatnio się obecnie przedewszystkiem do han- O ile w okresie Jesiennym Łódź 
11.00-17.20. Janina Brochwiczówna w swoim d · k 1 b I k ł i 

repertuarze. zarzą zoneJ ontro i ezrobotnych, dlu, a zwłaszcza do hand u arty u am staje się terenem imigracji elementu 
17.20-17.50. Koncert kameralny w wykonaniu stwierdzono, że pewna ilość niezatrud- sezonoweml, które nie wymagają wiei- wiejskiego, który po skończonych ro-

Krak.owskiego Kwartetu Smyczkowego. nionych, zmęczona biernem oczekiwa- kiego wkładu pieniędzy. . botach polnych szuka pracy w mieście 
17·50- 18·00· Anegdoty z życia Adama Asnyka. niem na zaJ'ęcie, zmieniła zawód i wzł0• Główne artykuty handlu bezrobot- o tyle obecnie w sezonie letnim nastę-

- Wygłosi prof. Michał Siedlecki. " · · • 
18.00-18.15. Nowe wiersze Mieczysława Brau- ła się do handlu. nych to sprzedaz kwiatów I uliczna I PUJe ZJawisko odwrotne. 

. nk. w recytacji Jerzego Renard - Buja15.- Zjawisko to poczęło masowo wy- , sprzedaż owoców. Z kapitałem 10 zło- 1 Bezrobotni jadą również masowo na 

18 1; 1~C~5 T . n t k . , stępować zwłaszcza w okresie wiosen- tych można zarobić złotówkę i więcej wieś, gdzie w okresie żniw jest nadzie-
. ~ plyt~. amec w 1 era urze s rzypcowe1 nym i letnim, gdy rekrutacja do robót dziennie. Oczywiście nie jest to wiele, ja otrzymania pracy i zarobku. Latem 

18.35-18.50: Koncert reklamowy. zresztą na wsi łatwiej jest się utrzy-
18.50-19.00 Pogadanka aktualna. mać, przespać się można byle gdzie, a 
1 ~.oody!.9t~~p~r:!est;itz:rt;_aży Więziennej pod if JDif i 

11
.~

001 
o żywność jest bardżo tatwo. 

19.40-20.00. Arje i pieśni w wykonaniu Pawła Po żniwach, bliżej jesieni, następuje 
Prokopieni, akompanjuje Karol Szafranek okres kopania kartofli, przyczem więk-
z l<atowic. f I k' · d · kó j 

20.00-20.30. Koncert popularny w wykonaniu sze o war I 1 zarzą y maJąt W przy -
Steny Link • Dareckiej (śpiew) i Franka mują robotników i robotnice do pracy. 
Gerta (fortepian) z Krakowa. To też bezrobocie w Łodzi wskutek 

20.30-20.50. Brzeziny miasfo chałupników. Re- dosć znacznej emigracji na wieś zmnlel 
portat przeprowadzi red. Benedykt Stefań- słaży nietylko do obrony wybrzeża ł szyło się ostatnio znacznie. 
ski. I iloty handlowej, ale narówni z wojskiem 

20.50-21.00. Dziennik wieczorny. b i ł k • Oczywiście jest to zjawisko jedynie 
21.00-----:21.30. III audycja z cyklu „Kandydaci do ron ca ego raJU. chwilowe, gdyż po ukończeniu prac 

Międzynarodowego Konkurst: Chopinow- l h ł t f I b · 
skiego". Wykonawczyni - Pola Szmukle- ro nyc ca a a a a, Z ogacona Jeszcze 

równa. Ws' CAtekłe PSY w okot1·cach "·odz·1 elementem rdzennie wiejskim, wróci do 
21.3~al~~-~-rn~~t~ńT~ich~~t:a ~opsia~f~nl~ i~~f::: U •m•i•a•st•a•.•••••••••••••• 

mentów solowych. Wykonawcy: Helena Pokąsani winni natychmiast meldować o wypadkach 
Zboińska - Ruszkowska oraz Kameralny Ze
spół instrumentalny Krakowskiego Towarzy 
stwa Muzycznego pod dyr. Fr. Nierychły z 

Zamknl-=cle wypotyczal
ni miejskich Krakowa. 

22.00-22.05: Wiadomości sportowe lokalne. 
22.05-22.15. Ogólnopolski wyścig kajakowy na 

Czeremoszu - reportaż ze Lwowa. 
22.15-22.55. „Mistrz betcanta" - reportaż mu

zyczny ze Lwowa. 
22.55-23.00 Ostatnie wiadom'Jści dziennika wie

czornego oraz komunikat meteorologiczny. 

1 LIPIEC 1936 R. 

Lódź, 1 lipca. J Zlekceważony i zaniedbany wypa-
(v) W okresie świąt skonstatowano dek pokaleczenia przez wściekłego psa 

w Łodzi liczne wypadki pokąsania powoduje groźne następstwa w postaci 
przechodniów przez psy. W niektórych choroby wodowstrętu, która nleuchron Lódź, 1 lipca. 
wypadkach, jak wykazato stwierdzone nie kończy się śmiercią. (k.) \Yfd~ial oświaty i. kultur~ za. 
badanie zwłok zabitych zwierząt psy , Kuracja zastrzyków sz·.::zepionki Pa- ::z.ądu mie1~k1.ego w ~odz1 poda1e ~o 
były wściekłe. I steura zapobiega zachorowaniu na . w1a~omośc1„ ze w związku z urlop~m1 i 

p · · k r I Ł d· · ś · kl' koniecznością uporządkowania ks1e.go-
. 0?1~wa_z w o o 1.cac 1 o .z1 szerzy! w cie izn.ę. . . zbioru, na przecią.g miesięcy lipca i sier-

s1ę wsc1ekhzna! nalezy w kazdym wy-· W ~w1ą~~u ~e stw1erdzonem1 wy~ pnia r. b. zostaną zamknięte następują-
P.adku pokąsama przez. psa z'!racać padkam1 V:'sc1~khz~y u psów w. ?koh- ~e miejskie wypożyczalnie ksi8Jtek. 
s1~ • natychmias~ do ktoyegokolw1ek .z cach Łodzi, m1ejsk1 czyściel wy1ezdż~ć Miejska wypożyczalnia książek dla 
m1e1sklch dozorow samtar!iych, gd~1e ~ę.dzie obecnie do miasta znacznie cz1;· dzieci i młodzieży przy ul. Piotrkow
przybyly poddany zo~tame. ~zcz.ep1.e- sc.ieJ, a. schwytane psy będą na tych- ski ei 223, przy ul. Rybnej 14, przy ul. 
niom ochronnym przeciw wr,c1ekhźme. miast mszczone. Zagajnikowej 54, przy ul. Staszica 1/3, 

K k tu I b · k • k • k , przy ul. MiIJonowei 25, oraz przy u\. 
Wc~esny ranek sprzyja pr'.11:y umysłowej, tł on uren ~ ry I on1a D\V Pcdmiejskfej 21. Zamknięta będzie rów-

nauce i sztuce. Działają takte pomyślne wpły- U nie na okres tych dwuch miesi•cy młeJ-
wy dla rolnictwa i artystów. Między godz. " 
IO-tą a godz. 12-tą panuie gorszy nastrói. Na- ska7.any na siedem miesięcy więzienia ska wypożyczalnia książek i czytelnia: 
rażeni iesteśmy na nieporozumienia z przelożo- pism <Lla dorosłych przy ul. Roklclń-
nymi i niepowodzenie w związku z handlem. Lódź, 1 lipca. l ceną napojów, nabył je i w domu de- sklej 1. 
Kolo godz. 13-ei nie należy kupować ani sprze- (gr) - W swoim czasie ujęto oszu- pi ero przekonał się, że zawieraty one: 
dawać ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi i u- sta, 28-łetniego Stanisława franka, nie I wodę, zabarwioną na kolor koniaku. ~ z· . p b. I 
~:~~~sf~~~s\ę~~~~~~t~~~~ycBdz~~a~~\~-t~Jie~~ posiadającego stałego miejsca zamiesz- ' Poszkodowany zwrócił się z zamel-J YCle a Jan [ 
&odz. 16-tej iest odpowiednia pora do starania kania. dowaniem do policji, załączając jako do·; --O-
się ? protekcję i oparcie osób na wysokich sta- Prank s1!at się „fabrykantem" zna· wód rzeczowy dwie butelki. • NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
now1sk~ch oraz. do za_wierania trwałych zwi:i~- \ nych koniaków firmy „Winkelhausen", w wydziale śledczym rozpoznany l Janl~a Krukówna, lat 11, wybiegł~ .na szosę 
ków miłosnych 1 przyiaznych. Następne godzi- I b lk' . t ó · b j t I f k lb i t ó I we wsi Rydzyny, gdy w tym czute przeleż· 
ny przyniosą różne zawiklania i przykre roz- j przyc~em ~t~ 1 z Jego wy w. rm Y- ~os a . ran .w a urn e przes ępc .w, dtał samochód, prowadzony przez szofera flr· 
czarowania. Działają niepomyślne wpływy dla ły naJzupełmeJ autentyczne, op1eczęto- I na teJ zasadzie doszło do aresztowama.1 my Karol F.lsert z Łodzi. Dziewczyna została 
miłości i wszelkich nowych poczynań. Wieczór ' wane i zaopatrzone w oryginalne ety· Franka postawiono w stan oskar- l!derzona przez skrzydło samochodu. Doznała 
przyniesie zaint~resowa~ie _nauką i _życiem spo- , kiety. żcnia. uszkodzet1 cielesnych. 
łecznem o~az mile przezycia psyc~1czne. Kolo I Sprzedał on między innymi dwie Sąd, po przesłuchaniu świadków ! 
;ki~~· 22-ei czeka nas powodzeme towarzy- . butelki koniaku niejakiemu Stanisławo- oskarżyciela publicznego, skazał bet4 

Dziecko dziś urodzone - szlachetne, mądre, ' wi Olesiakowi, zamieszkałemu przy ul. czelnego oszusta na 7 miesięcy wię-
zatnilowanie do pracy pedagogicznej, zmysłowe. l Leg-jonów 14. zienia. 
uparte, dąży do zdobycia sławy, w młodości i Olesiak zachęcony niezwykle niską 
będzie przechodziło ciężkie doświadczenia losu. I ' 

Trzy występy } flros•no ŚOlier( lod~ionino 
złodzie)skie w Łodzi I Jadąc „owerem wpadł na mur 1 zabił się 

NU!OSTROŻNA JAZDA. 
Samochód clęhrowv L. D. 86-166 na zakr4· 

cle przy zbiegu ullc Klllńsklero 1 Zamkowe! 
obalił słup z drogowskazami. 

WYSTĘP ZLODZIEJSI<L 
Burzyt1ska Anna, zam. przy ul. Młynarskie! 

Nr. 16, zameldowała w komisariacie P. P., że 
Wlazło Agnieszka, Piękna Nr. a przyszła do 
niej do mieszkania i korzystając z nleuwari 
Burzyńskiej skradła różnych drobnych rzeczy 
na sumę złotych 45.-

11 'd · 1 1· Lódź 1 lipca swói' rower i wrócić do Łodzi kole1·ą. . i.o :r., tpca. . ~ , · 
(gr) - Stefan Napieraj, zamies.zkał~ (k.) Do Łodzi nades.zła. w1adomosć o Mimo usilnych starań nie znalazł na- DZIATWA z NIEMIEC w POLSCE. 

przy ul. Wrześnieńskiej 138, do.niósł po- tragicznym wypadku, , 1ak1 spotkał Jó- bywcy, więc udał się rowerem w Polski Związek Zachodni zaJąl się sprowa-
lioji, że został okradziooy podczas świąt. zefa Schwimera, stałego mieszkańca powrotną podróż do Łodzi. Przejeżdża- dzenlem, jak co roku do kraju dzieci z Niemiec 
Nieznani dotąd sprawcy skr.adli mu pie- Łodzi, który udał się. w sprawach han· jąc przez Starą Wieś nie zdołał zaha- aby w okresie wakacyjnym zapoznały się z 

dl h d Z b Ć k i ...,,.1 Polską i wywczasy spędziły w rótnych miel· 
niądze, znajdujące sie w budce z '>odową owy~ o arszyma w pow. rzo- mowa . na za ręcie roweru w ~nym scowościach kraju naszego. 
wodą i owocami. Pierwszy k!omisatjat zowsk1m. pędzie wpadł na ścianę domu. Związek Pracy Obywatelskie! Kobiet w Pa-
policji wszczął poszukiwania. Schwimer pojechał do Zarszynia na Skutki tego wypadku okazały się blanlcach wyraził zgodę przyjęcia t bez11latne-
. Nocy ubiegłej zakradili się nieujęci rowerze, a następnie _udał się do Brzo- tragiczne: Schwimer doznał złamania go utrzymania 20 dzieci z Niemiec. Dziatwa 
~otąd złodzie.je do mie·szikania Józefa zcwa, celem dokonania zakupów. Ło- podstawy czaszki i odwieziony do szpl- ta spędzi przeszło sześć tygodni w Kolumnie 
Kautta prż y ul. Łącznej 7. Zabrali sze- dzianin chciat sprzedać w Brzozow1e tata zmarł. na letnisku wraz z dziećmi z Pabianic.. 

~i:s:~:tr~~I~~r~e~a,~~k~~~ę,_ p:b~~'. Sp·1·s zw·1erzat gospodarski· eh w Lodz·1 Laskows~AI<Jt?n7~~~ s:3:aow: będąc w 
Dochodzeme i>rowaidzi 13 komisariat PP. 'I I. stanie nietrzetwym, awanturował się na ulicy. 

Wreszcie Szczepanowi Królakowi, Spectalni rachmistrze obchodzić będą nieruchomości BOCIAN NA ULICY. 
zam. pr.zy ul. Zamenhofa 29 skr·adzion.o _ W ubiegły piątek przyjechał wozem ze swll 
przy zbiegu ul. Anstrudta i P

1

ółnocnej ze· j· Lódź, 1 lipca. rob. chodzić będą wszystkie nieruchomo- foną Jędrzej~wski gospodarz ze wsi Kazimierz 
garek z kieszeni. (v} Na podstawie Rozporządzenia ści w mieście i sporządzać rejestry na gm. Wadlew. 

R d d 
W Pabianicach, gdy wóz przejeżdżał przez 

a y Ministrów z n. 22 marca 1932 r. podstawie danych złożonych przez ul. Kilińskiego, żona gospodarza raptownie za-
DzleCkO wypadło z wozu w czasie od 1 do 15 lipca odbędzie sie właścicieli zwierząt. słabła i po chwili ujrzał światło dzienne syn. 

na terenie ,całego kraju spis zwierząt Rachmistrze zaopatrzeni będą w le- Zadowoleni rodzice niebawem wyjechali z 
Lódź, 1 lipca. gospodarskich. gitymacje urzędowe, wystawione przez miasta. 

(gr) - Na dworcu Lódź-Fabryczna, Na terenie Łodzi spis zwierząt pro- Zarząd Miejski w Łodzi. STRAJK Ol(UPACYJNY. 
w czasie wysiadania z wozu, wypadła na wadzony będzie przez Wydział Staty- LegitymacJ'e te !'achmistrze winni są W tkalni mechanicznej Braci Zairnrowskich 
b k I' 4 I t · A B · 1 na tle nieporozumień zarobkwych powstał r:u u 1czny ·• e. nia . nna ukier, za· j styczny Zarządu Miejskiego. Rejestra~ji · okazywać na żądanie właścicielom zwie strajk. Robotnicy nie opuszczają fabryki, po-
mieszkała z rodz1cam1 przy ul. B~ma 60. podlegać będą konie, bydło rogate, trzo-

1 
rzat. Właściciel zaś winien jest odpowia- zostaiąc tam nawet przez noc. Strajk ma prze

-· Do dziecka wezwano pogotowie ra- ~ da chlewna, owce, barany, kozy, we- dać na pytania objęte rejestrem spiso- bieg spokojny. 
tunkowe, którego lekarz stwi~rdził I Jłu2 stanu z du. 30 czerwca r. b. wym w celu utatwienia pracy rachmi-1 
WBtrzas mózau. i Spis zwierząt gu~podarskich dokony- strzom miejskim. 0SWIATOWE~EPE,~0~!~tr~1~0n Werffea". 

lwać będą specjalni rachmistrze, którzy LUNA: - „Uroiony Swiat"-



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot. 

' 
CZŁ ·IEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„ . 

. Jl Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 
Do Warszawy przybył znany przestępca 

amerykański, Parker, który założył tajem
niczą wytwórnie filmową p. n. „Imperator". 

- W takJm razil~ ... może dJ Beskida I - Chyba dadzą ml taką r,ubo-tę ... - w domu ... 
pójść i pros1ić -go, żeby mi pomógł?... 

1 

pomyślał i począł schodzić wdół. Łubkowski uda war, że ni1e ci1osryszat 
Przecie Erna opowiadała _ mu (tak sa- i W tej chwili usłyszał dobkgające tej oi,erpk.kj uwagi. Wyjął z kieszeni no-

Parker. frankenstein i ch ińczyk Czang 
uciekają przed policją . zabierając ze sobą 
.Elżbietę Wernerowa. Przestępcy ostrzeli
wują się, auto WPada do rowu i gdy Elżb i e
ta ocknęła s ię - miała na ręku kajdanki. 

Tymczasem Rogosz czeka w Przylesiu 
na powrót Elżbiety. Któregoś dnia przyby

{J,la tam policja. Obawiając się aresztowania 
Rogosz ucieka. 

rno w Kurkowhe), że Beslkid przekonał zg-óry wołanie: tes, wydarł zeń kartkę i coś na niej na-
się już, iż on, Rogosz, nde zamierza! : - Janek!... fanek!... pisał olówki1em. Następniie wręczyi tę 
ukraść owej nieszczęsnej broszki bryi an- ! Obejrzał się i wydał Olkrzyk zdu- karlktę Rogoszowi. 
towej, Beskid - to ludziki, porządny czlo ~ m i enia: ·- T,o mój adres .... - wy;aśnił. -
Wlek, może oo potrafi jakoś pomóc, dać 1 Andrzej!... ;_,rzyjdź do mnie dzisiaj, jak będziesz 
radę... j Był to Andrzej Łubkowski.. Stal na miał trochę czasu, dobrze? .. „ Pogada-

- Pójdę do nj.ego„. - postanawia Jan • \:vale, w tym samym m~ejscu, co przed- my sobi·e ... Przyjdź konieczme, będę 
- On mi tyle serca i wyrozumienia o-j tern I(og-0sz i wyma·chiwal rękami. c1ekal na cirebire .... O której? .... 
kazał, więc i ternz, kiedy przekonał s1ię . 1 Obok nii1ego stała Mira Grc:..ntiowa z - Trudno mi teraz powiedzi-eć ... -

W pewnej chwilli, gdy tak przysta- że zrobi,! mi krzywdę ni·esłusznem podei· ~ przylożonem do oczu lorgnon. Rogosz westchnął Jan, przyglądając się nieska-
nąwszy odwrócH się, uchwyci>! kątem 0 - rzenilem, też mi pomnże. I, wróci.il z drogi i zaczął bi'ec ku górze. ziiteln,ie skrojonemu płaszczowi An-
czu pod~użny ciień, który mu mignął N b b Ł bk k' d d · T I · d 1 b d przed oczami. te wyio rażal so i>e jeszcze formy I Gdy struną! przed u ows 1m, y- rzeia. - o za ezy o tego, i e ę ę 

tej „pomocy"', ale w każdym razie nie 1 szał cięż.ko ze zmęczenda. Andrzej wy- miał roboty .... 
- Co to? - zani·epo~olli się nie na myślał o pomocy fimnsowej ... Raczej o i_ ciągnął do niego rękę. - Jeżeli ni'e będziesz mógł dzisiaj, 

żarty - Ktoś chodzi za mną?... ? c M ó 
Pobiegł w przeci•wną st rC111ę, by - moralnej.... j - Jak się masz, Janku.... u się z to- to jutro.... iędzy czwartą a sz stą je-

sprawdzńć, czy rzeczywiście ktoś go ~le- Bo czut s i ę teraz zgnębiony przeciw-1 bą dz.i·eje? stem zawsze w domu .... I zateldonować 
d.zi, Niie zauważywszy nilkogo, r:d e tchnął ności ami losu, zd:u.~gotany:„ . I Rogosz uśmi1ech~a) sii·ę ni,ewyraźn,ie, moż~s~, zapisa'łem ci telefon.„ Przyjdź, 

I pragnął czyieis dobreJ rady, czyJe- 1 zmierzył Łubkowsloego od stóp do gtow przyJdz .... 
z 1',\gą i ruszył w dalszą drogę. goś mądrego słowa: zrób to, a to... ! potem obrnuoi:ł nieufnem spojrzeni1em Mi - Chodźmy już ... - n~ecierpliwiła 

- Przywidziało mi się ... - - doszedł . . Sam - ni·~ widzia·l,_iuż ż~d'Ilego wyj- li rę. Uścilsnął rękę dawnego przyjaciela si~ Mira. - Auto bez opi,eki stoi na 
~ wniiosiku - Ktoby tam la'zil za mną ... seta z fa1:alneJ sytuaq1 ... Uc11ekać to tu, i odrzekł: ułt,cy ... 

Po k•i1Jku m1nuta,ch zupełnie o tern za- to tam - jak dtugo tak można? I - Ano nk się ze mną nile dz1ej·e ... nic. - Serwus, Jasiu ... - poda! Łubkow-
pomniał i Ill~e oglądał się już potem aini Ciągle żyć w strachu, iaik. tropi•ony - Czytałem w gazeta,ch, że ... - za- ski rękę I(ogioszowL - Muszę już iść .. 
razu. zwierz, pi1erzchać na widok policjanta _

1 

czął Andrzej, ale urwał w połowie zdania - Dowidzenia.... - odpowiedział 
Szarza!to już, gdy zmęczony ,zziaja- nie, nje - to staje się }uż tak męczące, Po tych słowach zaległo kłopotli- Jan. 

ny, ledwo powłócząc nogami wkroczył że śmj.erć wydaje się wobec tej męki we m~lczeni1e. Mira ni1e odejmowaifa 10rg- Mira ujęła Andrzeja pod ramię i ski-
w gram~ce Warszawy.... ukojerni.em. l non od oczu, obserwując Rogosza z cie- nęta I(ogoszowi głową. W·siiledli do samo 

Było to jakieś przedmieściie, którego A najboleśniejsza jest chyba myśl: · kawościią. . chodu, st,ojącego w odległości kilkudzie-
nie znał zupełni>e ... Małe, pokraczne ka- dlaczego to wszystko?.„ Za czyje to wi1ny . Łubkowski spojrzał na nd·ą, poczem na s i ęciu kroków i od1jechali. 
mieniczki, przeważnie jednopiętrowe by-I bo za swoje - napewno nie... I I(ogosza. . . . Rogosz stał dłu~o w mirejscu, P.oru
ly tu nai'orkazalszemi budowlami pośród - Pójdę dv ni1ego.„ dio Be.skida ... - - PoznaJ, Miro, moJego dawnego przy swny tern spotkamem. Potem pokiwał 
nawpól zawalonych chałup, niewiele róż powtórzył w duchu. - Może un mi da jaciiela... - bąknął po~ n~em. . . g~'ową i mruknął do si'ebi1e w zamyśle-
niących s.ię od w1ejsktch... pakiiegoś adwokata, któryby zajął się G~ant~wa wykrzyw.ił~ mepr~y~emn'.·e rnu: _ . 
Uliczki wąsk1e cuchnące - bez jezdnri mojemi sprawami.. .. Bo samemu widać usta 1 cos mruiknęła mewyrazme, me - No, no , ale temu ch!lropa'irowi po-
i bruków... ' ni'e dam sobie nijak rady... wyciągając ręki. I znów mikzenie. wodzi się w życiu ... Wygląda, jak praw-
-~ · Panowafa tu zupefaa cisza -- jeszcze Ponieważ fabryka, w której Beskid Rogos~ uostanowi1ł przerwać przyk- dz.i~~ ~ai:„„ \Yid~ć, że ni:ema zmart-
Slę dzień ni~ .z?ud.zi1! dla mie;:.zkańców I był dy rektorem, miicściła się w dzielnicy rą sytuacJę. . . . " v.;ren i zyie sob1·e, rak u Pana Boga za 
tE.go przedm1esc1a... ! nadw iślańs.k i,ej, ruszył w tamtym ki'erun- ~, - No, PÓł~ę JUZ .•• - opuk1ł głowę p.ecem ... No, no.... . . 

Zapuściwszy się w jedną z uliczek, : ku ... Nawet ni'e odpoczął, choć ledwo!- Czeka ~me robota... . Schodząc k_u przystarn, me przesta.-
Rogosz zatrzymał się wreszde bezrnd- ' trzymał siię na nogach. - Prac!lJesz na prz.ystam? ... - zapy- wat o tern mysl~c .. 
nrie w mi1ejscu I L .. t ł . , . , . k'edy ta.i! Andrz.eJ. - Ale on m1 me wygląda na szcze-

Stał przed ··domkiem którego brama ! 
1 

,1,--:- epł rn~ er1~z„ az~~ po tmiescie, 1 - Talk. .. - skłamał Jan. - Dobrze śliweg,o ... - doszedł do wniosku. -Coś 
• 

1 

uu'Z1 ma o 1 po t·CJI, rnz po em.... · ł · ~- ć N ..1. t · 'ć t-1. A k da 
była zamknięta na si!edem spustów... . . „ , . . m1 pacą, me mogę narze,n.a ... o, u!O- go am musi gryz , o dll\... sz o 

Z l 
. b . . t d Mimo to staranm'e omtJał głowmeisze widzenia chłopaka zepsuł się zupełnLe 

' eweJ s~ron~ ramy W!IS!~ .~ raspany ulice i na~łada} drogi, ~kręcaj.ą: w. b_ucz- - c~~kaj, Janku ... - zatrzyma! go Tak ;ozmyślając, zbliżył ·;ię do przy 
szt yld z napis~mł · „R.estaurac~a : ztyóld ne uliczik11, gdzie cz;uł się bezpreczmeiszy. ł: ubkows.ki - Chciałem z tobą pogadać stani na której panował - mimo wcze-
en przypommai mu o pragmemu g re · d f b k b ł · Ch b · ·• o · · · 
męczyło go już od dłuższego cza~u. G_dy z~alazł stę prze a ry. ~ - Y .a 1 - • y . a rn.e teraz .. - wtrąclla ran- sneJ pory - gor~czk,ow~. ruch ... 

. . , . godZJ1n-a SQ•Ódma. PracowamJ iuz w naJ- towa mect·erphwym tonem -- Jestem l Poszukał oczami kogos, do którego 
- Żeby tak. mozna było napie się lepsze, ale dyrektora j1eszc.ze r.ie było: baTdlzo zmęczona i chciałabym już być mógłby się zwrócić o itnformacje.oe 

szklainkę gorąceJ herbaty ... - westchnął. przychodzH 0 dz.1ewi·ątej, albo i późnirej, _ 
Ale „restauracja" była też zamknię.ta. jak go poi1nformował portier. Rozdzaol 233 

A zresztą - przypomni1at sobie, że nie Wi.ęc I(ogosz wyszecf!ł znowu na ulicę. 19 • • · d 
ma piien1Lędz~, a ty~h - J!3irrunia - nte M1ał dw~e dlug1e godziny przed sobą, c:4,IJ(~a10JO us•o 
tknąl1by chocby m1aJ umierać z głodu godzi>lly, z któremi nue wiedział, co robić. 
i pragnienLa: „ - Pójdę nad Wi1słę ... - postanowi1t Mężczyzna z rudą bródką, ubrany prioszącego o dorywczą robotę, namyślił 

- A mozeby !ak PÓJsć dJo Erny? .. : - - Może prz.ez ten c:zas parę groszy przy w kurtkę i buf.iiaste spodn~e, p,owiódł się chwLlę, poczem rzekł energi<:znyir 
przyszil'a mu mysi do głowY. ji:tlkimś st,atku za1robię? .. Lepsze t,o, 11 i,ż dłonią po czerwonej, nafanej twarzy głosem cz~ow;i!eka, przywykłego do wy 

Zawstydz.N się sam przed sobą tej m:iąść pod murem i czekać... i1 przyjrz:ruł się badawczo postad Jana. dawaniia r«nkazów: 
myśli. .. Bo jakże!... Zerwaił z Erną, po- W>isła byla niedaleko - po kilku mi- Jasno-ni'ebiiesk1e, wyblakłe jego źre- - No, to jazdia!... Zabiierajci•e ~; 
wi1edz1i 1ał jej wtedy w Kurk,owic, że dro- nutach był już na wale, spadającym ta- nice latały ni'espokoi1nri!e, nerwowo na do roboty!..„ Dostaini1ecie czterdzie:,c1 
gi kh riozchodzą się, a teraz, kiedy go godnie ku rvece. wszystkie striony. Przygląda! się Ro- groszy za godzi1nęl .... 
biedia przycisnęła, mliiał by si~ zwrócić Ko.fa przystani ujrz,ał k·rzątających gos.zowi, a jednocześnie obserwował - Dobrze ... - zgodJzdll. się :Rogosz bez 
do ni1ej o pomoc?... I się robotntlików. Zd~jmowal:i z wozów pracę robotni!ków, taduJących na statek namysłu. - Mogę zacząć pracować? .•• 

Ni.ie, nile! - t-0 byłby cynizm, godny skrzynie, by załadować je na statek to- skrzyni1e z towarem. (Dalszv ciąa Jutro) 
pogardy... warowY. Wysłuchawszy naszego bohatera, a 

···········••••e•G~~„O•••••••••••e•e•••••••$••tttte•„+•••··················••ttt•ttttt••··~································· 

Stoi Kuba i tak nt }'śli: 

- „Diabli wiedzą - sen, czy mara" -
Bo na ławce pan iotograt 
Pozostawił swój aparat. 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Wziął skrzyneczkę i po chwiJt 
Jakąś damę w parku sp'otkał, 

Więc zapytał: - „Może pani 
Chce, bym zrobił zd)ęcłe kotka?.-' 

- „Patrz tu, kizia, o, tak... dobrze ... 
Proszę trzymać prosto głowę.„ 
Teraz tutaj naciśniemy 
I łut zdl~le Jest sot~nvel"' 

Nagle - co to?... Kotek umkną" 
Kuba wybałuszył oczy, 
Dama w krzyk, bo z aparatu 
Wprost na kotka wd w~skoczyl! (D, e. al 
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SOLACH 
GŁOWY 
~~~ 
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 

„, 'PIZCIOtU· 
Or. Kb I.ft li ER 

POWRÓCIŁ. 
SPEC. cbor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 

J)rzyjmule od 9-11 i od 6-8 wiecz. 

~~d. Wołkowyski 
spec. chor. wenerycznych. skórnych 

l seksualnych 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
od 8-12 i od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 - PRZYCHODNIA 
WEllEROLOGICZllA 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 

ZAWADZKA 1 i~~~f~;. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZŁOTE. - --
Dr. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. 

''d 8 - 11-e! i od 6 - 9-tej wieczór, 
tiiedziele i święta od 9 - 12.30 -

Dr. ·NITECKI - POWRóCił... 
SPEC. CHORóB SKoRNYCH, WENE• 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9-30 rano i od 5-9 wiecz. 
' W niedz. i święta od 9-12 w poł. 

Dr. Feldman 
AKUSZER - GINEI\OLOO 

KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawr~t . 
Telefon 155·77 

Ili p1tv11enłł TlłJ s•ane, 
a uczynisz 14 ;t}dr.ną, świeżą i młodą 

WYBITNY PROFESIR 
'[JniłlJersytetu Wietkńskiego 

wynołazł Aową odżywkę dła skóry 
~~~_otrzymaną z młodych 

zwierzq,t 

WYPR08UJ TEN 
NOWY IRODEK, KTÓRY 
Cif; ODMŁODZI I UPIĘKSZY 

Toka· 

Oto aowa odżywka dla skóry, 
otrzymana z młodych zwierz11t, która 
przenika irłębolco do 1kóry, odżywia 
i wzmacnia k w miejseach tworzenia 
li\ zmarszczek; tam, rdzie tkanki 
najpierw staj11 się miękkie i obwisłe; 
tam, gdzie mięśnie twarzy zaczyaaj11 
wiotczeci. Tysi11ce kobi•t już to sto
sowało a zadziwiaillcym wynikiem. 
Jest to jedyDy preparat tego rodzaju 
na świecie. Jest on obecnie zmieizany 
z Kremem Tokaloa, apreparowaDym 
w•dlur oryginalnero francuskieiro 
pn:epin znakomitego paryskiero 
K.re11111 Tokalol'. w takiej właśnie pro- · 
~reji, by odżywiać 1kórę. Używaj 
Kremu Tokalou, koloru rótowego, eo 
wieezór, uś Kremu Tolcalon koloru 
białeJl'O• zrana. Stosuj również stale 
Puder Tokalon nieprzemakalny ł11e:r.nio 
s Kremem Tok alon. Z porów skóry wy· 
dzieła słti stale wilgoć i rdy puder 
nio jest nieprzemakalny, łączy si<; z 
OWI\ wilgoci,ii i tworzy twarde cz11stki, 
które wnikaj11 do porów rozszerzając 

WYGLADAJ tltODZIEJ l KA!DYl'l RAftKIEft 
LEKARZ • DENTYSTA DR. MfD. 

8. NUSBAUMOWAl\ł. Kupciowski 

LECZrtlCĄ PIOTRKOWSKA 294 
tel. 122·89 

przy przyst. tramw. pabJan. 
Z razy dziennie przyjm. lekarze 

wszystldch speclalnościacb. 
OABINfT DfNTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wlecz. 
PORADA a·ZL 

DOKTOR 

H. Szumach•• 
CHOROBY SKóRNE I WENf.RYCZNE 

BALSAMICZNA 

SIL oo MIG 
r-11 1..--GĄSECKIEGO 

(Z KOGUTKI EM) 

'\llUWO ból. pieczenie, n11brzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po lej kqpiell 
dalq alę uaunqć, nawet paznokciem. 
fr:i:epls użycia na · opakowaniu. 

PIOTRKOWSKA 56, tef. 148·62. · KOH N 
Od. 9-1, od 5-9 pp, nr 6USTAW 

__Y...!!iedzlele I świeta od 10-J.. U • 
Dr. med· specJalista 

Z P. . Sk 11k11szer-ainekoloa . I n cze w a UL. ~ltSlJnSł<lf.GO 51, tel. !i0-03. 
choroby kobitce Przvjmuie S-10 i 4-8 w. 

GDAŃSKA 38, tel. 105·01 L EC Z N I ( A fi1Mf 6A 
Wznowi przyJęcia t5 · lipca I 'I U 

w godz. 4 - 6 pp. O Ł Ó W rt A 9, tel. 142-42 
PrzyJlliuJą lekarze we wszy•tkich spe 

Dr. s 6 A w I N s Kl ćlalnośclach· - Analizy. Roentge"" 
med. · Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 

• Porada a z! 

połotnlctwo I choroby kobiece Doktor TR~ o !Ml A IM 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel· 148-80 iii.i.. ir ~ • 1 111 

przyjmuje •Jd 4-7. specJallsta chorób wenerycznych, 
·····-·-··- skótoych. moczopłciowych 

br. Med. WLODZIMlERZ z d k 6 tel *AD„IEWIC• awa z a 2a4-12 
A a „ od 8-11 do 2-4 i od 6-8 wiecz. 

·speclalista chorób ZGUBIONO w pociągu Kolumna-Łódź 
. uszu. nosa, gardła l krtadl lub obok pociągu przy wyjeździe z 

Lódt, PIC?TR_KOWSKA lli4, t~I· 125-26 Kolumny, 29-go czerwca o godz. 9.32 
Przyimuie od 4 do 8 w1ecz. wiecz. w czasie wypadku - aparat 

fotograficzny „Rolleiflex". Uczciwego 

Kłaczko\V
tl19'<1 znalazcę prosi się o zwrot za dużem 
A wynagrodzeniem. Toroflczyk, Wó!czań 
U ska 73. 

POŁOŻNICTWO I CHOROBY DROBNE •:>głoszenia w „Republice· 
KOBIECE. są nailepszym i nalta-t1szym środkiem 

PIOTRKOWSKA 99, te~- 213-66~ zetknięcia zainteresowanych stron. 
przyjmuje codz. od 10-12 1 5-8 w1eez Kto chce; 1) zaaletć lokatora lub sub· 

-- lokatora, 2) znaldć mieszkanie lułl 
LETNISKA TANIO WYNAJMĘ. Las pojedyflczy pokój, 3) sprzedać nieru· 
sosnowy, 6 kilometrów w stronę Dłu- chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol· 
towa, wieś Pawlikowice, willa rejen- wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
towei Taraborklnowei. Wiadomość na wyszukać pracownika - niechaj po 
miejscu. da drobne ogłoszenie do „Repu bil ki" lflll!J••„„„ ...... „„„~ ... ~--~-

P ierwsze Prywatne 

'o~otowie l~~an~ie 
-=--""Tr,,.. , Telefon 

LEKARZ·~ENTYSTA • przyjmuei od 4--8 i>l po!~l. Gdańska 37, tel. 232-55 

F. Kop~sow.ska ~~~~!~~~ska ~1·--~~1~23 ZAm~~t~~~~ ~~d!;;:-:.~:i~:~:zyk" LECiJot1ów e <Zielona) 

~~011 12.;.333 
Przyimuie od 9-3-eJ. . . 6 ł ~ Od d ić za Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 

GDAiq-SKA 37, tel. 232-55 POTRZEBNY lakiernik do rowerów iedno ucho z. taw.... prowa z . Ó O CH W OBR1:a1E CAi.EJ POLSKI 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, Krzemiński, Piotrkowska 167. wyna~rodzemem, Orla 23, dozor„a "ll••P•R•Z•E•W••Z•C•H•R•Y•••••"'••••••••••*llB"ll!llllW 

PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. wskaze. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~._ • cdmterzając metry ruhmowych jedwa- W pewnej chwrli otwa-rły .!lię drzwi 
C Jl n dr se j Ż a ri s ft i ii " bi ów i topa~owych welwetów. i do kantoru wsunęła s.ię starszi.l., korpu-,„ Zato Za:rysz zmie~l się z11a-cznd:e: ze- lentna diama. Byfa to Katarzyna Zary-

b 
11 • ł ' ' starz:ał si1ę i zamknąl w sobd1e. szowa. 

I Cl . p l!:lfli er ws z a m I os ( Mi1!10ŚĆ do Danuśki była już osfatnim Na jej wLdok Zarys·z jakgdyby jeszcze 
zrywem j1ego życia Teraz dl(}gasal p·o- bardiz.~ej zestarzał się i skurczył. 
woH - przynajmn:i1ej duchowo. Nawet ni,e prnedstawiwszy Stan;sła-

Mechantczni1e - popro,srtu z nalo-gu wa swej małżonce, pożiegnal się. 
S p1lnował swego składu, i zsumowywał '-Bardzo pana przepraszam, ale chwi 

t27) 
Pow~eśt spółczesna ii"' długi,e ko"lumny cyfr, w istocie jednak iowo jestem zajęty!„. 

cara ta je~o dloczesność interesowała go Stand:staw, :zmrient'°wawszy sie wlot 
Danuta Kresińska, e.kspedj11n'.ka w ma· się i nie ma zami,aru wrócić d!o niiej. 11iewti:ele. W tytuacjl, Opuścił kantor. 

iazynie bławatnym Jana Zaryn'.I zostaje A gdyby wystarał Siię o analogiczn.!l, Zalfl.iiedbait silę w stroju i zd!ziadz~at. W Słklepie dogoni! mn p•a.!ll Jan. 
zredukowana. d · "? ~- b~ 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na posadę gdzrein z11eJ. Jego ptęk:ne CÓ!iKI! rona z:iemiia.nina i: ~ Bairdzo parrna prz.epraszam -- mruk 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pom_oc Zary· f>oszec!Jt do sklep.ilkli i kupiJ tam kilka wysok1i1ego dygruiitarza, obracając się w mił cicho~ ale sam pan ro~um!e. że n1e 
sza i od czasu do czasu spctvka się z nim. ostatni·ch gazet, w ten: jedną warnzaws'ką wytwornem towarzystw.i·e, cotaz bar- chciiatbym, ażeby moj1a żona dov:iedzia-

0 spotkaniach tycil ó'lwiaduje się na· Przerzucając piilme aincm~y pod ru- dzvei wstydz,iJly się ojca - mieszczanima. ta . się o bH.żs.zych szcz·egótach naszych 
~~:łt~~03a~~1;:Je s!':;~~a~ ~~~h~~~ i~~ bryką „Wolne posady d:o o·bJęda", zna- CoraJZ też rtadz.i1ej odwiedźały go i oo znajomości. 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· I l~zl w tej ostathiiiej następują-ce oglosze- ~yllm w mo;menita·ch, kiedy.potrzebowały ·- Al~ż nile mat? o to najmniejszych 
pełnie platoniczne. i nie: Jego matenal111ego wspan~1a. piretensyJ!... R.ozurri'1em pana doskonale-

Kresiflska po wielu przygodach poLnaJe Młody, inteligentny sz10.fer bez na- Pan1i Katarzyna zr:ohila się jesz.cze upewni1al ~ były szofer hraibiuy Croto-
taiemniczego dżentelmena: Karola Ornicza logu p·otrz·ebny do dwo1ru Oferty skla- klótl;·wsża 1·, ni1e"'+>ośnieJ"sza tak, że Ja.in /a m1·rsk1"eJ·. 
który kupuje wieś Rychlowo, any„7ując sta • uu 

rego Km.iflskiego na administratora. d~ć osobiśc!'e w śtodę 1 czwartek rysz ~.Ie miał obok S1i1ebie ndlkogo wi1er- Jan Zary.S'Z był mu wdzięczny za 
Orllcz. ciężko chory, żeni sle z Daniuslą. rnrędzy godzmą 3 a 6-tą w hotelu nego 1 dobrego. t:1 wyrozumi:ał,ość. 

„George" pia.kój nr. 20. Zr·ozumial, że przegrał życi1e: tedy - Jeśli pa[l będzie inia1! czas. niech 
We po1raz p~erwszy diochodlzi1l dto Już satn faikt, że ogloszeni·e takte bezi111adz.i1ejn~e smutna byla starość. spo- pan dziś wi·eczorem wpadniie do tt~: s.amei 

WJJ11tos'ku, że zrohi'l wielkie g1!iupstwo, k~e wpadf,0 mu w oczy uważał Reczyi1s·ki gląc:ltając spoza jego w-yblaklych rzę..-;. 1majplki, w której byliśmy wówczas. 
dy, zerwawszy z Da,nuśką, rzuciil studia za pomyślną, wróżbę. , K'ie<l1y zjawi1ł sdię w jego kanforku Sta- Z)emy tam rnzem kolacyjkę i pogwarzy-
i wrócił na wi1eś, slJukając tu zap.onmie- _ Zaryzykuję - pomyślat. I ndie rrLsJaw Reczyńsik1i" ten żywy trup roz- my jaszc·z,e! 
nia. zwlekając, udat s1ię do stol,itcy. ruszal się nagle. · Raz jes·lcze uścisnął dłoń swemu. g,)-

Zapomnd:entia calk·ow~t1ego nie znalazł: Tych pairę zl,otych na podróż wolno \Yiid101k ek:s-st~denta wzhu,~H w tt1i:m ś_ciow1h poczetn wolnym krokiem wróci! 
bo i teraz ieszcz.e ścigało go wsipomni:e tni przecież zawsze zaryzykować.„ A tyle 1~nych dalek:uch wspom1111en. do kanitorku, ażeby wysłuchać repry
ni·e biial·ei twarzy Danuśki, okol on.ej ko- przy tej sposobności odwi:edzę Jana Za- Usci~nąw~y mu mo·cnio rękę, zapy-1 mendy małż.011ki, czyniącej mu wyrzuty, 
roną czarny,ch w losów.· rysza ] kto w:ie czy nie dowiem siię cze- tal pośp1e.siz:n11e: /te wdaje silę w konszachty z jakimiś po-

Zato zmarnował s.obiie młodość. gnś noweg-0 0 ' Danuśce _ rozumowa?. -:- A. e~y nie wi:e pan przypadkiem dej-rzanymi typami. 
:fak, to ni,e byi!o sensu zakopywać o Danuśce„. co SJ1ę dz1e1e z pa:nną Danutą? f - Powiedz no mi ~ syczała przez 

siię w tej zapadłej dziurze i dobrnwolni1e K11edy znalazł si·ę znowu w mieście Stanisił:aw potrząsn:ął glovlf\\. . , ztote zęby - co to był za jegomość? 
zrezygnować z możności społecznego swej m~lości,, dawne wspomnimia odżyły - Ni1este.ty, n1ie wiem, Przy~ylem tu Czy chci1at może od ciebie pożyczyć pa. 
awansu. w nim na nowo. do pana, spodzl1ewając s·iię, że może wla- rę zlotych? A może chcJa! ci nastrę-

A gdyby tak, otrząsnąwszy się z apa- Byt.o po!ud:ni,e a mi1es,zk•ani1ec pokoju śrni1e u ni1ego zaczerpnę informacyj o mo- czyć jakąś dzvewczynkę, oo? stary rnz-
, m, wrócić na politechnikę? . dwudziestegio w hotelu „George" przyj- jej diawniei narzeczonej. pustinvkn? 

Prawda że z ojcem miałby nową prze mowal reflektantów diopiiero od godziny Jan Zarysz przygasnąt. fan Zarysz n:i1e odpowiiadail nic, tylko 
pra:wę, on 

1

j.ednaik znajd~i1e może śroc}i.ki j trz.edej: Sta:nitStaw mi1at więc spoiro cza- - Nie w.iem ni1c: wp.adla, jak kamień, pochyli't si~ jeszcz~ bard1zi1~j _nad ksi:{!ką 
ażeby uniezależnić się od niego. su dla siebie. · . . . rzucony w wodę! . . . 1b~chalterY_mą, kresląc w ru'eJ mecharncz-

Posada sź.ofera u hrabiny da wata mu! . W p'ierwszym rz.ędzłie zloliyt wizytę ~apanowała chwJ.Ja m~kzema. Wre-,!me sz'ereg1 cyfr. . 
możność zrobiienia większych oszczęd- . Zaryszowi. . szc1•e Zarysz zaczął znowu: Pro~sto z magazynu Zarysza udat się 
n ości. Gdyby byt tam dłużej na tej po- j W magazynie Zarysza nic się naogót - A o~ u. pama? . . Reczynski do parku. 
sadzie, odlożylby tyle p i eniędzy . że star- nie zmi1eni1t.o. . , I ~eczynsk:1. zacząt r:i;u. opo~1ad~ć .. o 1~ . . . 
czylyby mu one na dwa la.ta studiów., . ! , .Blade dtz.iewczęta st~·~ą~ za ladą. , u-

1
sw01'ch ~sta~,i,ch przeJscuąch 1 na1bhiz- CDals:i::y c1ąe 1utr<>J. 

No taik, ale z Grotom11rską poktoc1:l l sm11echaly sw do kaprysnYch elewmtek sz:vch nlc:IJnaic.o-

J' 

.. 



Wiąza a wrażeń ż wy, c u Expressu 
O rukordzie starfuJą~ych, nif starszych kolarzach wyścigu, drużynl1 ołlmpHskłeJ i kolarzach łódzkich 

W , . 
1 

k . ~ódź, 1 ,hpca. J · W grupie olimpijsklef podczas trwaniis wy• $łąpll pewien , 1przełPm". Olimpijczycy dodali r;hała wspólnie z łodzianami, jednak nie trwało 
y~cig olars~ie „Expressu , orgatUzowane scigu panowały stosuuld aodwyraz sympatyczn'- gaz11 I w ocz~ch, zaczęli, doganiać poaostałą, 110 zbyt długo i jeden po drugim kolarze łódzcy 

szi;i .się olbrzymią populrun.ose1ą u braci ko!ar- chalak, ciesząc się specjalnemi względami swych & aw I!• o„on1e~1e ~łlS ąp1 o w 11ns 1e1 o l zapz~ i 01.1padać.. reszcie ~bok piątki olimpij-coroc~n1e w Ka~owicach, ·Kr~k.ow1e i Lo.dzi cle-1 Rolę nieoficfalueQo pr;11ywódcy sprawował Ml· t k D d t ł Zd ' k' · W 1 l .J W 

skie), ąr~madzęc na starcie rekordowe liciby I towarzyszy. Naprzykład tńumfatnr wyścigu po 1 icdz. 14 min. Jazdy. \VI,kow w grqp1e czofowe1 pozpst11li jeszcz411 
zawodn1kow. _ . , . . I Napiercla podbiegł przedewszystkiem do Mi- • • • 1,ęcek, Hof~znajder i ~askólski, którzy dep-

. ~ekord pod wzg1ędcm dosc1 startu1ących 
1 
chalaka, ~ałuj•c się z nim głośno jak z bu- Mimowoli, kiedy „doganiaczc" byli już o l tah v.;arszawtano~ po p1~tach ~o ~!Im.ei. mety. 

dz1e~zył dotychfzas nasz wyścig śląski. Został : tclki". " jakie 50 metrów od do(!anianych, dobie~la na- ! Na ul;cech Lodzi od druzyny ohmp11s.k1e1 oder-
on 1ednak pobity przez wyścig onegdajszy, w j • • ąuch uuu następująca rozmówka: - l\t1chalak I wał się wskute~ defektu . Targoński, z c1ego 
którym uczestniczyło 168 kolarzy zarówno li- • do Napierały; „Bolek, nie dochcdź, dojdzięmy skorzystał Szyc 1 wyprzedził go. 
cencjow11nych, jak i posiadającycn Jedynie I Trzy minuty wyrównania, jakie dała druiy- Ich na br11ku". Odpowiedzi już nie dosłysze!iś-1 * • • 
karty v.-y6cigowe. Jest to zarazem rekor~ łódz- na olimpi~kit pozostałym 11czestnikom wyścig11, my, l!?!inak cała drużyna zwolniła raptownie Prócz zwycięzcy Napierały na mecie nie-
ki, gdyż dotychczas w żadnym wyścillu na ua- nie wszystkim prz:yp11dły w smak. Na Placu tempo. ,. zwykle serdecznie witany był Michalak, który 
szym terenie nie startowała tak olbrzymia licz-1 Reymonta doszło nąwet do małe110 rokoszu. Bo Była to doskon11ła okazja dla kolarzy grupy cieszył się specjalnemi względami u pań. Otrty• 
ba zawodników, oto uą chwilę przed startem rozległy się okrzy- łódzkiej do udeczki. Lecz, o dziwo, grupa ta 1 m!'ł on bowiem od swych wielbicielek piękną 

• • • r l~i: „Nie jedzl~my, nie j~dziemy!" Ocz~w~t., i z~miast uciekać _co ~ił, zwolniła ~ Kołodzlejczy- I wiązankę kwiatów. • • 
Skahi wieku kolarzy startujących w wyścigu , ze n!ewla1emn1czen! mogh przypuszczać, U: Je$t 1 luem na czele rown1eż gwałtownie tempo. 

1 
• 

„Expressu'' miała wielką rozpiętość, zwłaszcza ·1· to coś. w rodzaju „~łosldego strajk~''· „Str11Jk'' I • • • Na. mecie panował ruch niezwykły. Jeszcze 
w kateforji uwcdników nielicencjowanych. ten nie prz~bra! Jednak poważn.1ejszych na- Ą propos Kołodziejczyka. Doskonały ten na dme godziny przed ukończeniem wyścigu 
Obok m odzi~tkich chłopców, widzielismy ko. stęp$tw, gdyz na ~anY. . •Y~nał kPl,rze rus~yli 1 bądź co bądź kolarz łódzki, wykazał tym ra- I zaczęły si~ grom~dz.ić tłumy ciekawych, któ11e 
larzy poważ.lue pod względem wieku zaawanso- , z'!'!'artą ma11ą. bynaJmJJJCJ n1e czeka1ac na ohl!l• : zem zupełny brak serca do walki. Kiedy ,gpo- g?r,co ~1tały pierwszych kolarzy, zwłasacza 
wanyc~. . piJczyków. : stn:egł, że szanse jego na 'zwycięstwo maleją, niehcenc1owanych. 

~aistarszy hczył sobie ł2 lata i otrzymał * • * I skorzystał z pierwszej „nawalónej kichv" i zrej- I • • • 
speCJ~ln11 na~rodę redak.cji . „E*pressu" dla za- To odrabianie for nie przyszło olimpijczy- terował z wyścigu. I Swój „l'!i paz.ur" pokazał poraz pie~ws.ty 
wodnika „na1starszego wiekiem , kom ła!wo. Jeszcze w Kolumnie różnica czasu • • • , w tym &ezome Feliks Więcek. Zdawało się, że 

* • • wynosiła 2 min. 43 sek, Tu dopiero jednak na- Przez pewien czas drużyna olimpijska fe- Więcek w tym roku nie jest w formie, a łyJU· 
W kategorji kolarzy licencjowanych nagro- ; czl$Sem z łodzian spisał się najlepiej, zajmując 

dę za podobny „wyczyn", t. j. za najstarszy wiek Co mo" w' p·et ki lb. dobre miejsce. Więcek startował na ro-
otrzymał Leśkiewicz z Wimy. Nagrody tej po- I I raszews 1~erze firmy Es-Ha, ulubionej maszynie mistrza 
zazdrościli mu Inni kolarze: był to bowiem plęk~ ' sprinterskiego Polski Artura Pusza. 
ny zegar biurkowy, ofiarowany przez p. Ceza-1 • • • • ! "CF !MSPWW i 
rego Ullrichsa. Niemałe szanse do tej nagrody - zwycięzca wyśCJgu dla n1ehcencjowanych 
mi~ł również stary wyga szosowy .Feliks w1,. Zwycięzca wy$clgu „Expressu" w kategorii Nagrody, któr; otrzym;łem bardzo mnie I Piłkarze waglerscy 
~ek, lecz po d?kładnem sprawdze!Uu ok11zał 11ę l nlellcencjowa11ych Luclan Pietraszewski wygrał ucieszyły. Namawiano mnie po wyścigu, bym ~ 
n od Leślriewicza nieco młodszy. wyścig w znakomite) formie, Na mete wpadł nie wstąpił do jaklei:oś klubu, ale zastanawiam -;lę walczą lułro· W Łodzi 

mal zupełnie świeży z radosnym uśmiechem. - nad tern poważnie. Gdybym zdecydował się , . 
Podziwialiśmy Pletraszcwskia1w na trasie. Już zrzeszyć, to w grę wchodzi Jedynie L TK lub . W dri.u Jutrzejszym odbędzie się na stadło· 

JodrzejOWSkiJ W półflnale na półmetku było dl:1 nas Jasne. że nikt inny tył- Zjednoczone. . me _ ł.KS·u przy Al· Unjl o g!ldzinie 18-ei mię• 
'I - . ko on zdobędzie pierwszą nagrode. Pletraszew• dz:vnarodowy mecz LKS - K1spest (Budai:csztJ. 
turnie( u W W1mbledonle ski szedł bowiem wspaniale, wvkazuiac równą ' ""''" » • „ '"""""" ŁKS wystąpi. przeciwko węgrom w nast~pulą· 

W i d d t i · \VI formę W drodze powrotnej za Pabianicami zła l cym skl:!dzie. Andrzejewski, Karaslak, f11egel. 
!ll ę zynaro owym urn eJU In· 1 pał g~ kurcz prawe) nogi. Pietraszewski skrzy'- ł 'Peg~a I, Pe~za II, Tadeusiewicz, Król, Sowia~. 

~le~o~skim rozegrano _we wtorek wił się na moment, wnet Jednak r>rzyszedł ;Io! L~w,mdows~i. Wolski I .Mlller. Po przt~w1e 
cw1ercfłnałowe mecze pan. I siebie i pracował dalej. Nle ulei.>:a kwestii, że l .Miller hQdz1e grać na lewem sk~zydle, zaii ua 

W pierwszym ćwierćflnale Jędrze- . ten sympatyczny młodzieniec to wielki talent pra'':cni zastąpi go .Gątklewlcz, !(ispest przeciw· 
• • • k l k' d ó k stawi LKS-owi druzynę następu1ącą: Vadl, Sze· 
1owska łatwo pokonała angielkę Stam· 0 ars 1• orze kt rym arl ra 5!0 1 otworem. mery, f' ot, P11rzel, fatkay, Havas, Szekcly, 
mers 6:2, 6:3, , Po ro.zdaniu nagród zamlemliśmv z Pie- Szabo, Ncme. Dery I Steiner. 

Pozostałe trzy ćwierćfinały dały traszewskim kilka słów. Mecz LKS-u z wiedeńskim Hakoabem zoitał 
w}'·nlkł• i - Wyścig wygrałem na pewniaka. mówi z Już definitywnie zakontraktowany na wtorek, 

Spe~lłng pokonała angielk"' Ronnd uśmiechem .Pietraszewski. Przez całv czas znal- 1 lipca. Mecz ,zostanie rozegrany o godz. 18.15 
. „ dowałem się w czołówce n!ellcenclowanych. - na stadionie LKS-11 przy Al. Unii. 

u;3, 8:6. Francuzka Mathieu zwyciężyła Prowadziłem bezustannie bo nie było innel ra- W m1ibll~szą niedziele 5 lipca LKS rozeira 
memkę Horn 7:5, 6:3. Wreszcie amery- dy. W roku ubiegłym miałem równiet zamiar w Warszzw1e mecz ligowy z Warszawianii4. 
kanka Jacobs wygrała z chilłiką Lizana startować w wy~clgu „Expressu". ale miałem 1 

oo ciężkiej walce 6•2 1 •6 6•4 pecba. Skradli m1 rower na krótko orzed wy- • 
• • • • • • śclglem Pozostałe mecze 

piłkarskie w klasie A . W półfinałach walczy.ć będą: Jęd.rze 1 w domu bardzo ucieszono sie z molego zwy 
1owska - Jacobs i Mathieu - Sperhng. cięstwa, bo musi pan wiedzieć, te nasza rodzi-

Pozatem w grze mieszanej padły na z zamiłowaoim oddale sie kolarstwu. Mam I W najbliższą niedzielę odbędą się w Łodzi 
wynikł: · sześciu braci, z których katdy leidzl na rowe- · ···„·"-"·-· '·' następujące dalsze mecze o mistrzostwo łódz· 

' D 1 i PZTK Idei klasy A: LKS I·b - SKS, WKS - Ł TSG, 
Prenn - Dearman contra Stedman- r~e. wuch mo eh .braci posiada 1 cencie • l PffiTRASZEWSKI UT - Widzew, Wima - Burza, PTC - !11akr.· 

Heeley 6:3, 4 :6, 6:1. Timmer • Couquer- Nawet roljlzlce m01 nie gardzą rowerem. • - bi. Procz tych meczów pozostały Jeszcze w kia· 
<JU~ contra Lysagt _ Yorke 7:5, a:6, 6:2. ~000c;;;,.000000000000000000(.)0000000000000000000000000000000 00.:::;0 00 sie A do rozegrania mecze nastepu)ące: i(~ l-b 

Petra - Mathieu contra Horn • Lund 6:4, i - Wima, WKS - Makabi, Widzew - Ł TSO, , z" 1 · , ki t • t SKS, - UT i PTC - Burza. J\\ecze te rozegrane 
IG:S. , 1a rns wygry111~ rzac1 B an będą 12 lipca. Mistrz łódzkie) klasy A wyłoniony 

W grze podwójnej panćw Borntra- j la ~ W li rJ I' musi być Jeszcze przed 12 lipca, w wiązku z czem 
Brugnon odnieśli cenne zwycięstwo nad , dowiodulemy się, że gdyby LTSG nie pokonało 
parą Crawford Quist 3•6 7.- ~.6 9•7 : biegu kolarskiego do morza nalbliższeJ niedzieli WKS I ole zapewniłoby so· 
• • • • • .1', *'• • • i . . . bie w ten sposób definitywnie mistrzostwa łódz· 
1 ~.2„ Para angielska Hughes „ Tuckey t We wtorek o godzinie 8-el rano. oo uroc:i;· Po pięknym finiszu Ziellnskl woada na me-

1 
klej klasy A, odbyłyby się w ciągu przyszłego 

POKonała parę Grand „ Ford 7:5, 6:8, 'steru zaczerpnięciu wody z morza. nastapił start I •ę o koło przed Kiełbasą w czasie 5:59,07 sek. tygodnia w dzień powszedni mecze, któreby cał· 
t.i:2, i:S. 

1 
do trzeciego etapu w biegu kolarskim do morza 1-la trze.ciem miejscu - cała grupa, które! sę• ko"1icle wyjaśniły sytuacJę, 

Spotkanie Cramm • Henkel przeciw- , Gdynia - Cholnlce. ~bowlazkl startera hono- ~ dzlowle ~ie zd31żyll złapać czasu. W grupie tej Przed fi·nałem 
« 

0 
p k , k' • All! I rowego pełnił naczelmk Wydziału Propagandy byli Clemewsk1, Ignaczak, Kluł, Rychter, Szczy-

n arze amery ans teJ son • van 

1

. p. Modliński. glelski, Moczulski, Zagórski, Oszalnlkow, Ka- m· t t "łk k" h j - 6 Hvn, przewano spowodu ciemności przy Na szosie do Welherowa temoo wvścigu do· plak i Domański. Na dalszem mlelscu - Korsak- IS rzos W pl ars IC umor W 
stame gry 6:4, 8:10, 4:6, 6:3. I chodzi do 35 kim. na itodzlne. Na czoło wysu· Zalewski. W dalszym ciągu mistrzostw piłkarskich Ju-

W grze mieszanej para Wile • Whit· wa się Korsak - Zalewski, Clenlewskl. Kaplak, Po kąi;>leli I wspólnym obiedzie. zawodnicy niorów w Lodzi o tytule mistrza grupy T-ci za· 
marsh pokonała parę Borotra • Noel 2:6 Zieli.ń~ki: ~iełbasa, ~agórski, I1mac~ak. Wasile- udali się autobusem nad jezioro Charykowskle. decyduje sobotni mecz UT 1 - WKS 1, o tytule 
6 · l 6 ·3 ' wski 1 mm w grupie 17 zawodnikow. Jadąi.:y Organizacja biegu w Cholnicach wypadła mistrza grupy II-el mecz LKS I - Tur I, zaś 

• ' • • • • , poza konkursem Olecki nie wvtrzymule tempa doskonale. w grupie Ill-el tytuł mistrza grupy ma inż za-
W grze podwóme! pan Mathieu - pozostałe w tyle. z Wclherową Kar>iak pod~I· e ee w pewniony Widzew I. Następnie mistrzowle 1;rup 

Yorke parę Ostrich - Saunders 6:1 6:2. mule ucieczkę, ale na s.tym kilometrze grupa walcr.yć będą ze sobą w Jednej grupie i'O dwa 

18 lipca w Łodzi ~~~:o:~~e~lw';;yt!m~fet~~~~o z3:w~':!·1:va :~:z~i: Rew Ja czołowych lekko- rpazoy. m1·strzostwach Pol kl 
gra~ badz"1e Hunn"'r1a lub R Id po wzniesieniach Kaszubskie) Szwaicarjl. atletek w Łodzi· s " „ :;"' I ap N;J 20-ym kilometrze za Welherowem Kudeł l z t 

Warszawa. 1 lipca. łamie ramę I wycoftile się z wyścigu. Do Koście W ciągu naJblltszel soboty I niedzieli .a I s W apasa h 
Obóz piłkarski dla naszych ollmol!czyków rzyny na punkt żywnościowy wr>ada w tempie b. 111. odbędą się na stadionie Wimy przy ulicy Kraków. 1 lipca. 

otwarty zostanie w dniu 6 lipca na Bielanach, a 35 kim. na godzinę grupa 14 kolarzy, prowadzo- Roklchiskiej mistrzostwa kobiece Polski w lek- ro zakończonym turnieju zaoaśnlc1r.ym o 
nie Jak poprzednio projektowano na stadionie na przez Korsaka, Kiełbasę, Clenlewsklego I Wa Idei atletyce. Będzie to rewia najlepszyou za· mistrzostwo Polski w Krakowie. kaoitan spor· 
Wo!ska Polskiego. silewskiego, wodniczek z całego kraju. towy PZA p, Gałuszka oświadczvł. że w wadze 

Reprezentacja piłkarska Polski rozegra w Część zawodników nie korzysta z ounktu żyw Prócz7awodniczek łódzkich z Kwaśnl.:wska półśrednie! stawia narówni Szajewskiego, Neui· 
dniach 11 i 12 lipca spotkania z Wackerem w nościowego I ucieka, 11le na 3-lm kilometrze za i Wc;1sówną na czele do mistrzostw poszczególne fa i łlinza, którzy stanowią klasę dla siebie. 
Katowicach I Chorzowie. W dniach 17 i 18 lip- miastem tempo słabnie I pozostała cześć grupy okręgi zgłosiły zawodniczki nastepuJące: Warsza- Zwycięstwo Bugli w wadze średnie) uwa· 
ca Piłkarze polscy grać beda dwukrotnie z Hun· dociąga do czoła. wa: Sadowska, Chrzanowska, Kustlnówna, Grigo- ża p, Gałuszka za przypadkowe. Zdobvwca 3-go 
garJa wzgl~dnie Rap idem. Pierwszv mecz od- · Na 6-tym kilomptrze za Koścłerzvną prze· łajtl~ó'Yna, Mondralówną, Smętków.~a, Duąinówna, miejsca Rejniak spadł w formie. 
będzie się w Warszawie, drugi w Łodzi. leciał ulewny deszcz, który uwolnił zawodni• Zmudz1ńska, Dutkówna I Radzlmmska lW~Zl-&t- Z Innych zawodników p, Gałuszka wiyróżnla 

Kt 
e • ków od kurzu. Na Piątym kim. za Kościerzyną kie z Warszawianki), Paluszkówna, IiuHelowna, Rokitę w koguciej I śwlętosławskiei.>:o w piór· 

·!) W!JdZ,e dO klasy A 1 Korsak przebila gumę, pozostaie z nim Waslle- Slu~~zewska (Legia), Sobczakowa, Now~c!'a koweJ. . . I wski I obal reperują przez około 6 mln (AZ:S), Wentlówna (Skra) I CeJzlkowa lAZlS); Przedolimpllski obóz zapaśniczy trwać bę· 
M1s!rz~stwa piłkarslne łód~kiel klasy R znal- Na ao-ym kilometrze pozostale w tyle Cle• Śląslp Hofmanówna (Stadion, Chorzów), liti;ku- dz!e od 1-go d(\JS·go' lipca w Katowicach. 

d~Ja sic. 1ut w stad!um koncowem i wt..rotcc nlewskl który podleżdża pod st1tcle aby na- pówna (l(PW Katowice), Śwlątkówna : Kicro- K 
m:_str.zow1e grup rozpoczną walki o awail!1 do pełnić bidony, poczem grU'pa zwaloią tempo cze 11imów11a (Zw. Strz. Katowice); Lwów. ila.tiu- ontuzje pl łkarzy w Poznaniu 
klasy A. . . . . kal c na nie o. kówna tzw. Strz. Lwów), Herstelnówn.? lhas-

W ~rupie łodzk1el w kla~le B tvtul 1:11strz:.i ą g monea); Pomorze: Stanoszkiewiczówua. Ga- Poznań, 1 li o ca. 
mil z;ipewniony KP Zjednocwne. w ltfllP•C pa- 1 Na. 3.0-ym .kim. przed Cholnlc:iml Korsak-Z~- \\ rońsk<i, Wiiniewska, Gałkowska (Sokół, On;- W czasie meczu piłkarskiego H. C. P. Legja 
t:i:micłdeJ newuym mistrzem jest Sol(Óf (Pc;lJia- . lewskt 1 Wasilewski dochodza do czoła na poł q1i:ld?.); Bydgl)szcz: Romanowska (PoiviiiaJ. silnej kontuzji doznali gracze Le~ji - bram-
n'.cc), w grupie tomaszowskiej Lechia ( foma„ ! ~Im., led~ak gr.upa prowa~zitea wyśchi:, zauwa· 1 Poutem spodziewane są zgłoszenia Dozna- karz Sobieralski 1 obrońca Kwintkiewicz. ·-
szów) i w grupie kalis,kiej Kaii~ld KIUiJ Spor· zywny ich, me pozwała qojść I w szalonetn nla, Krakowa, B!ałe)l'.ostoku i in. okrcgów, CT!C w- P ierwszy dozna I zwichnięcia reki, silnego star· 
towy (l<KS). Wl1mien.ioue kluby r?zel'(~J!<1 ~c tempie rusz.a ~a Chojnice . • Do Choinie wpada J n_ą atrakela. mlstrze5!"'. bedzie le~nall ,;tart l cia na~k?rka i inn ych obrażeń a Kwitkiewicz -
seba po dwa spotk:mia. a klub ktor:v i.:p12su1c , pierwszy C1e111ewskl, Jednak bladzi na krętych f(wi:śnlewsk1el i Waisowny wobec ich , cwela- glębo!.;:1e1 rany na stronie piersi. 
!:ię n~ pierwazem mie)scu zaawansu)e aJtoma-1 uliczkach, podczas kiedy grupa wpada na metę cyjnel formy i ciągłego noorawiania pr ... cz niej Obaj musieli się poddać natychmiastowej o· 
tycznie do klasy A. Prn". dtwlękach ~arsza w~i ~oJs)low"ł. r~!le>rclów. l!olskL piece lekarskiej , 
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Se assf e w Gene.wie POLICJA PORTQW A PPZY PRACY. 
~ ........ _ ............ ~~~:~ 

to an 
Pan Hieronim wrócił z podróży po Afryce, 
- No, lak tam?„. - pytają znajomi. - Czy 

to prawda, że w Afryce mleszkafą Jeszcze lu· 
dożercy?„. 

- Bufda!.„ - odpowiada pan Hieronim. -
Żadnych ludożerców niema !.„ Owszem, cza· 
sem się zdarzy, że złapią białego, posiekają ua 
drobne kawałki, potem ugotufą I zledzą, ale 
ludzkiego nie spqżywafą-

- A co?„. 
- Oni, uważacie, robią z tego mięsa cielę· 

~ kotlety albo schabik wieprzowy, ale ludzi na· 
wet nie tkną! 

Kac i Kotek. 
- Panie Kac, czy pan się zna na zdjęciach?„ 
- Owszem„. 
- To, zobacz pan.„ Jak się panu to zdfęclc 

podoba?.„ 
- Bardzo ładne„„ Ten dzieciak Jest szale· 

nie do pana podobny„. 
- Jaki dzieciak? !.„ To Jest przecie zdlęcle 

mojego żołądka! 

",~ „. 

•• * Gość w mleczarni zwraca się do kelnera: 
- Panie starszy, to lalko fest nieświeże„„ 

Proszę ml zamienić! 

Zdjęcie przedstawia negusa Halle Seta ssie, przechadzającego sie Po ulicach 
Genewy w towarzystwie sweiw dorad cy prawnego i delegata abisyńskiego 

do Ligi Narodów. 

.,. W p0rcłe londyńs~im odbyły się ćwi
czenia policii p0rtoweJ, która - iak wł 
dać na zdjęciu, dokonywała w pełnym 
rynsztunku skoków do wody, używając 
przytem najnowszych pasów i apara· 

tów ratunkowych. ,„„„„ ... „ ... „„„ 
-= A może pan z łaski swe! sprobule z dru-i 

glego końca?""' 
•• JotnfP.7.e w Lonrlyni~ AUSTRALIJSKI SPORT NARODOWY 

*· Mamy nową służącą - Marysię. Marysia 
pt·zedtem służyła u doktora. 

- A czy ten doktór, u którego Marysia słu· 
żyła, Jest dobrym lekarzem? - pytam. 

- Nie wiem, proszę pana„. - odpowiada 
Marysia. - Ale zdafe ml się, że nie Jest dobry.„ 

- Dlaczego Marysia tak sądzi?„. 
- Bo przecież Już fest bardzo stary, a umie J 

leczyć tylko małe dzieci.„ I 
• • * Mayer był u lekarza chorób nerwowych. I 

Po południu do lekarza dzwoni Mayerowa: I 
- Panie doktorze, chciałabym leszcze o Je· 

dno zapytać„. Co będzie lepsze dla nerwów 
mego męża: - morze, czy góry? 

. - Niech panJ Jedzie nad morze, a mąż w 
góry.„ 

••• I Pan Hieronim wynajął pokól . u pani Geno-
w~ly Jako sublokotar. Po dwuch dniach pan · 
Hieronim powiada z wyrzutem: 

- Proszę pani, gdybym wiedział, że u pani 
Jest tyle pluskiew, tobym tego pokoju nie brał! 

- Jakto?„. - zaperzyła się pani Genowe· 
fa. - U mnie Jest dużo pluskiew?.„ Może z pięć 
sztuk, nie więcej !„. 

Na zdjęciu flotylla szybkich samolotów myśliwskich, które brały udział w po- świetny sp0rtowiec a~1strałiiski, Ma· 
kazach powietrznych Podczas wielkiego święta lotnictwa angielskiego w Lou· ster, demonstruje rzut bumerangiem. 

dynie. „ ........................................................... . 
- Co pani opowiada?!". Cała ściana za· 

'l'•alona!„. Nieście pomoc najbiedniejszym - To nie mole!.„ To od sąsiadki z przeciw· 
ka przychodzą!." Moich Jest tylko pięć, nie 

~··········„············································ 

• Jbardzo szybko i już nas,tępnego dnia wy· - Dlacze~o tajemniczą? 
ruszył w podróż. - Bo z.robiłaś miłą niespodziankę 

Codzienna nowelka „Expressu•" 

lisf long 
Andrzej dopiero z.budził się ze snu. Nie mogę sobie znaleźć tutai miejsca 
Na no.cnym stoliku leżała ranna po- be.z Ciebie. Tęsknię, strasznie tęsknię. 

czta. Tylko dwa listy. Gdy wyjeżdżał,am zdawało mi się, że 
Prospekt reklamowy jakiejś Hrmy i bardzo łatwo zniosę roizłą,kę. Okazało 

list od żony. się jednak inaczej. Nie chodzę na dancin-
Andrzej odło.żył korespondencję. Nie gi, nie bywam w kawiarniach, bo bez 

chciało mu się czytać. Ciebie nie umiem się bawić. Przyjedź 
Zapalił papierosa i począł snuć plany więc j·aknajprędzej! 

jakichś operacyj finans·owych. Twoia Anetta. 
Od sześciu lat był już żonaty. Jego Andrzej dość długo zas!ana:wiał się 

małżonka, AneHa, uchodziła za jedną z nad tym listem. 
najelegaptszych kobiet w Paryżu. Zdawało mu się pOiprz'ednio, że Anet-

Andrz.j z.dawał sobie z tego sprawę i ta dość chętnie sama wyjechała w pod
był bardzo dumny z An.nety. Ko·chała go róż. Pożegnanie na dworcu nie było wca· 
przecież całem sercem. le zbyt czułe. 

W ciągu sześciu lat ani raz.u się nie Od paru lat zresztą Anetta była 
poróżni~i i stale w dwójkę wyjeżdżali na dość chłodna w stosunku do niego. Od 
wywczasy. dość dawna nie zwierzała mu się ze 

Tym razem Anetta po.raz pierws.zy swych uczuć. 
sama pojechała do Włoch. Była pod każdym względem przykład· 

Lekarz twierdził, że to iet konieczne ną żoną, nie wątpił w siłę jej uczuć, ale 
dla iej zdrowia. Miała spędzić we Wło-1 jednocześnie nie przypuszczał, że po ty
szech p.rzynajmniei dwa miesiące. lu latach wspólnego pożycia jest jeszcze 

Andrzej nie mógł żonie towarzyszyć, doń tak przywiązana. 
gdyż właśnie w tym czasie bvł bardzo Tegoż dnia jeszcze wystosował na· 
zajety swojemi sprawami handlowemi. stępującą depeszE;. 

I teraz właśnie przeprowa.dzał jakieś 

1 

- Przyjeżdżam J<ochanie, twój An· 
skomplikowane obliczenia. drzei. 

Aż wreszcie machnał na wszystko 1 Wyjazd z Paryża był związany z pe-
rę.ką i za?rał .się do .1.istu Ąnettv. . · l wnemi tru?nościa~i. 

_ Na1drozszy moi - pisała don - Andrze1 załatw1ł iednak wszystko 

Aneitta przywitała go ba.rdzo serdecz- mężczyźnie, który cię bar~o kocha. Gdy 
nie. wyijeżdżałaś, nie mówiłaś mi wcale, że 

Andrizeja roziwiło jednak iei oświa.d- trudno ci się 11ozstać ze mną, że prag-
czenie. niesz, abym jaknajszybciei do ciebie 

- Otrzymałam tw0tją de.peszę - po- przyjechał. A już po paru dniach wysła-
wiedziała mu. Mam iednak wrażenie, że łaś ten wzruszaijący list. Mam ten list 
nie powinieneś był teraz przyjeżdżać. pl"zy sobie, proszę. 
Wiem doskonale, że masz teraz w Pa!l'y- Anetta star·ała się zachować zimną 
żu do załatwienia wie.Ie pilnych spraw. krew. 

- Ależ, najdroższa moia, nie chcia- Wzięła list do ręki, pl"zeczytała go i 
łeim ciebie pozostawiać samei. Zdawałem odetchnęła. 
s0tbie dokładnie sprawę, że strasznie tę- Nie gl'oziło jej żadne niebezpieczeń-
sknisz i nie może,sz sobie znaleźć miej- stwo. · · 
sca beze mnie. Jesteś dla mnie ważniej· Poprostu tylko omyliła się, ale na 
siza, niż wszystkie itlltere-sy. Czy nie rozu- szczęście w liście nie wvmieniła żadnego 
miesz tego? imienia. 

Anetta spojrizała nań ja1koś dziW!Ilie i I to ją urrutowało. 
nie odpCJ1Wiedziała. List który otrzymał Andrzej, był 

Wkrótce udali się na przechadzkę. przeznaczony dla jej przyjaciela. 
Andrzejowi wydawało się, że znów Do męża napisała zupełnie inaczej. 

przeżywa okres narzeczeństwa. Donosiła mu, że doskonaile się czuje, 
Był szczęśliwy, tak szcizęśliwy, jak że wprawdzie tęskni, ale jednocześnie 

wówczas gdy walczył o względy Anetty rotZumie, że om jest bardzo zajęty w Pa
i zwycięsko odpierał ataki wszystkich ryżu i dlatego nie marzy nawet o jego 
swych rywali. przyjeździe. 

Prze,z cały dzień krążyli po szero· Przez nieuwagę list ten otrzymał 
kich ulicach uroczej miejscowości włos- przvjaciel, który pozostał w Paryżu. 
kiei. Dopiero po powrocie do domu Anet-

A gdy wieczorem wrócili do domu. ta wszystko mu wyjaśniła. 
Andrzej długo spoglądał w oczy swej Andrze.j był w dalszym ciąitu bz.rdzo 
małżonki i wreszcie powiedział: dumny ze swej małżonki. 

- Jesteś troch~ taiemniczą kobietą. Nie miał już przecież żadnvch wątpli-
Anetta zarumieniła się i trochę J wości, że go ona kocha bardzo gorąco. 

drżącym głosem spytała: Dol. 
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